
Chłopi
pow. Zawiercie 
wykonali roczny plan 

sprzedaży zboża
WARSZAWA. We współ­

zawodnictwie o przedter­
minowa i ponadplanowa sprze 
daż zboża Państwu piękne 
zwycięstwo odnieśli chłopi po 
wiatu zawierciańskiego w 
woj. katowickim. W dniu 1 
bm. pierwsi w kraju zameldo 
wali oni o wykonaniu cało­
rocznego planu sprzedaży zbo 
ża w 104 proc. To wysokie o- 
siągnięcie zawdzięcza powiat 
zawierciański przede wszyst­
kim dobrze rozwiniętemu 
współzawodnictwu między 
gromadami i gminami.

Obrady konferencji w San Francisco 
odbywają się w atmosferze bezprzykładnego nacisku 

zaprzeczającego elementarnym zasadom demokracji i wolności
SAN FRANCISCO (PAP). Jak już donosiliśmy,w pierw­

szym dniu konferencji, poświ ęconej sprawie traktatu poko­
jowego z Japonią, wygłosił przemówienie prezydent Tru- 
man.

Pełno zboża w magazynach GS
woj. koszalińskiego

Gospodynie wiejskie w pow. białogardzkim 
realizują plan skupu

Maria Krasińska w gminie Szatkowo w powiecie 
białogardzkim sprzedała Państwu ponad plan 134 kg zbo­
ża. Chłopka Gmerkowa, zamieszkała w gromadzie Warmi 
no (gmina Tychowo), mając w planie sprzedaży 245 kg 
ziarna, sprzedała już w punkcie skupu 551 kg zbo­
ża premiowego.

W Ciechanowie (gmina Biały Zdrój) na czoło chło 
pów wyróżniających, się w skupie zboża wysunęła się 
Maria Mięczyńska, która przed terminem sprzedała Pań 
stwu planowo 183 kg ziarna. Sprzedała ona ponadto 
210 kg zboża ponad plan, za które otrzymała premię pie 
niężną.

W pow. człuchowskim cbłopi wykonują plan z 
nadwyżką

W powiecie człuchowskim małorolny chłop Alojzy 
Syska z gromady Polnica wykonał swój plan sprzedaży 
zboża z nadwyżką. Władysław Masiak z Człuchowa od- 

" wiózł do punktu skupu dużo zboża premiowego ponad plan.

Członkowie spółdzielni produkcyjnej „Nowe 2y 
cie“ sprzedają z działek indywidualnych

Członkowie spółdzielni produkcyjnej „Nowe Życie” w 
Pile (gmina Łubowo, powiat Szczecinek) przystąpili do 
sprzedaży ziarna zebranego z indywidualnych działek, 
na których gospodarzyli jeszcze przed zorganizowaniem 
spółdzielni. M. inn. Edward Pawlak Czesław Minichow- 
ski i Henryk Kason sprzedali Państwu około 1000 kg żyt* 
ponad plan.

Eljasz Łożyk wykonał plan w 110 procentach

Na terenie powiatu miasteckiego akcją planowego sku 
pu zboża rozwija się pomyślnie. W gminie Barcino chłop 
Eljasz Łożfk. zamieszkały w gromadzie Obłęże zrealizo 
wał swój całkowity plan sprzedaży ziarna w 110 proc. 
Z tej samej gromady chłop, tow. Antoni Czapski spełnił 
swój obowiązek, zawożąc do spółdzielczego punktu skupu 
wiele zboża premiowego.

Wszyscy chłopi gromady Obłęże zawieźli zbiorowo 1 
manifestacyjnie swoje ziarna do punktu skupu w Bar­
cinie.

Chłopi przedterminowo realizują
wpłaty na podatek gruntowy i SFOR

NOWY JORK (PAP). Prasa 
amerykańska nie może ukryć, 
że mimo prób departamentu 
stanu przekształcenia konfe­
rencji w San Francisco w 
zwykłą formalność, ujawniają 
się poważne rozbieżności mię 
dzy departamentem stanti a 
przedstawicielami tych kra­
jów, które normalnie powolne 
są jego rozkazom.

budowy militaryzmu japoń­
skiego.

Agresywne cele amerykań­
skiego projektu traktatu po­
kojowego z Japonią — pisze 
korespondent — w istocie rze 
czy zmuszona jest przyznać 
nawet burżuazyjna prasa 
USA.

Poważne rozbieżności 
w bloku

* anglo-amerykań&im
Rząd radziecki — stwierdza 

dalej korespondent Agencji 
TAŚS — broniąc konsekwen­
tnie sprawy pokoju, postano­
wił wziąć udział w pracach 
konferencji.

Ta decyzja rządu radziec­
kiego wywołała, jak przyzna­
wały pewne gazety amerykań 
skie, popłoch w amerykań­
skich kołach rządzących. Oba­
wiając się, że wystąpienie de­
legacji radzieckiej na konfe­
rencji i jej propozycje w spra 
wie traktatu pokojowego z Ja 
ponią odbiją się głośnym e- 
chem 1 spotkają z gorącym 
poparciem narodów wszyst­
kich krajów świata, zwłaszcza 
zaś narodów azjatyckich, de­
legacja amerykańska — pisze 
korespondent Agencji TASS 
— usiłuje przekształcić konfe 
rencję w czysto formalne ze­
branie, zwołane wyłącznie dla 
podpisania traktatu, pragnie 
nie dopuścić do merytoryczne 
go rozpatrzenia tego traktatu.

Inne delegacje, które w za­
sadzie nie sprzeciwiają się te­
mu, by wodzono je za nos, 
chciałyby jednak, chociażby 
słabo, zademonstrować swą 
„niezależność".

Wniosek 
delegacji polskiej

Przewodniczący delegacji 
polskiej min. Wierbłowski zło 
żył wniosek w sprawie przy­
gotowania regulaminu konfe­
rencji.

Wniosek przewiduje powo­
łanie komisji regulaminowej 
w składzie przedstawicieli 
7-miu państw.

Wniosek Polski został od­
rzucony 44 głosami mechanicz 
nej większości przeciwko 3 
głosom.

Apel wsi Wilcze Tułowskie, 
wzywającej wszystkie groma­
dy do przedterminowego wy­
pełnienia obowiązku obywatel 
skiego wobec Państwa Ludo­
wego przez wpłacenie przedter 
minowe należności z tytułu 
podatku gruntowego i wkładu 
na Społeczny Fundusz Oszczęd 
nościowy Rolnictwa na rok 
1951 wywołał w całym kraju 
żywy oddźwięk. Chłopj woje­
wództwa koszalińskiego podję­
li tę patriotyczną inicjatywę. 
Szczególnie duża licźba chło­
pów uregulowała już całkowi­
cie podatek gruntowy i wkła­
dy na SFOR w gminach po­
wiatów bytowskiego, szczeci­
neckiego, złotowskiego, wałec­
kiego, sławneńskiego, draw­
skiego i miasteckiego.

prawa, przedstawiając swój 
punkt widzenia i wnosząc od 
powiednie propozycje.
Jednakże po przemówieniach 

szeregu innych delegatów, 
amerykańsko - angielski pro­
jekt reguł proceduralnych, zo 
s*-ał uchwalony mechaniczną 
większością głosów.
Delegacja amerykańska 

i boi się merytorycznego 
| rozpatrzenia traktatu

MOSKWA (PAP). Korespon 
dent Agencji TASS w San 
Frncisco, komentując konfe­
rencję w sprawie traktatu po 
kojowego z Japonią, podkre­
śla, że większa część delega­
cji, uczestniczących w konfe­
rencji na zaproszenie rządu 
USA, reprezentuje kraje, któ­
re nic nie uczyniły dla roz­
gromienia militaryzmu Japoń­
skiego. Wystarczy wskazać 
np., że prawie trzecia część 
delegatów reprezentuje kraje 
Ameryki Łacińskiej. Jedno­
cześnie od udziału w konfe­
rencji usunięto rząd Chińskiej 
Republiki Ludowej, której 
500-milionowy naród prowa­
dził 'długą i ciężką wojnę z 
Japonią i w walce tej poniósł 
wyjątkowo wielkie straty. U- 
działu w 'pracach konferen­
cji odmówił drugi największy 
kraj azjatycki — Indie, któ­
rych rząd odrzucił amerykań­
ski projekt traktatu. W kon­
ferencji odmówiła również u- 
działu Burma.

Amerykańsko-angielski pro 
jekt traktatu pokojowego z Ja­
ponią — podkreśla korespon­
dent Agencji TASS — zmie­
rza wyraźnie do dalszego u- 
jarzmienia Japonii przez mo­
nopole amerykańskie i do od-

Truman wychwalał postępo 
wanie amerykańskich władz 
okupacyjnych w Japonii oraz 
amerykański projekt traktatu 
pokojowego, który zdaniem 
prezydenta, służy rzekomo ca­
lom „pokojowym'.*

Jednocześnie jednak Tru- 
man oświadczył, lż Stany Zjed 
noczone po podpisaniu trakta­
tu pokojowego z Japonią za­
mierzają włączyć Ją do „syste 
mu obronnego", na Pacyfik®, 
systemu, którego agresywne 
cele są powszechnie znane.

Zapowiadając dalszą remili 
taryzację Japonii, Truman nie 
omieszkał stwierdzić, że układ 
wojskowy, który Stany Zjed­
noczone zamierzają zawrzeć 
z Japonią i na podstawie któ­
rego uzyskają prawo dalszej 
okupacji Japonii, jest „wkła­
dem" w dzieło utrzymania po 
koju międzynarodowego.

Delegat radziecki
Gromyko domaga się 

zaproszenia przedstawicieli 
Chin Ludowych 
na konferencję

Na pierwszym roboczym 
posiedzeniu konferencji, dele­
gat radziecki Gromyko zażą­
dał zaproszenia na konferen­
cję delegacji Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. Delegata ra­
dzieckiego poparli przedstawi­
ciele Polski i Czechosłowacji.

Jednakże amerykańscy or­
ganizatorzy konferencji narzu 
clii powolnej im większości 
decyzję, że sprawa zaprosze- 
n-’ delegacji chińskiej nie mo 
że być przedmiotem dyskusji.
Zakulisowe machinacje 

bloku 
anglo-amerykańskiego 
Następnie delegat australij­

ski Spender wniósł o przyję­
cie „reguł proceduralnych 
konferencji", zaproponowa­
nych przez Stany Zjednoczone 
wspólnie z Anglią.

Korespondent „New York 
Times" przyznaje, że delega­
cja amerykańska na długo 
przed rozpoczęciem konferen­
cji prowitziła zakulisowe na­
rady z delegatami krajów za­
chodu-tf., aby opracować te­
go rodzaju przepisy procedu­
ralne, któr uniemożliwiłyby 
zmianę lub przedyskutowanie 
amerykańskiego projektu trak 
ta tu.

Zgodnie z przepisami proce­
dury, każda delegacja będzie 
mogła ł"lko eden raz wypo­
wiedzieć się co do meritum 
amerykańskiego p-ojektu trak 
tat’’ tym bardziej, że St. Zjed 
noczone dążą za wszelką cenę 
do ogranicz»n>a czasu trwania 
konferencji. Odpowiedzi na 
pytania postawiono Jednej de 
legacji prze, drugą, nie nogą 
trwać dlużo' niż 5 minut.

Delegat radziecki Gromyko 
oświadczył, że przewidywane 
przez reguły proceduralne 
ograniczenia nie mają prece­
densu w praktyce konferencji 
m!ędzynarodov'ej.

Zdaniem delegacji radzie­
ckiej, każdy kraj reprezento­
wany ia tej konferencji, ma 
prawo ogłaszania dowolnej 
propozycji, podobnie jak to by 
ło na konferencji paryskiej. 
W każdym razie — podkreślił 
Gromyko — delegacja radzie­
cka będzie korzystała z przy- 
flugującego jej bezspornię

Podpisanie umowy 
kulturalnej między 
Polska i Bułgarią 

WARSZAWA PAP. — Pol­
sko-bułgarska komisja miesza 
na dla realizacji urnowy kul’ 
turalnej między Rzeczpospo­
litą Polską a Bułgarską Re­
publiką Ludową, która obrado 
wała w Warszawie w dniach 
31.8 — 69 br. opracowała plan 
wymiany kulturalnej na okres 
do końca 1952 r.

Podpisany plan przyczyni się 
do pogłębienia współpracy kul 
turalnej miedzy obu naroda­
mi 1 poznania wzajemnego do 
robku w dziedzinie nauki i 
gztuki,

da Dębołęka współzawodniczą 
ca z Jabłonowem uregulowała 
już całkowicie drugą i ostatnią 
wpłatę na podatek gruntowy 
i wkłady na SFOR. Rolnicy 
Jastrowia walcząc o zaszczyt­
ne pierwszeństwo z Wałczem 
postanowili wpłacić podatek 
gruntowy 1 SFOR do 26 bm. 
Inne, współzawodniczące mię' 
dzy sobą 36 gromad najpóźniej 
do 30 bm. spełnią swój patrio 
tyczny obowiązek wobec Pań­
stwa, realizując podatek grun 
towy i SFOR w 100 proc.

Chłopi gromady Dębice gm. 
Wierzchowo w powiecie zlotów 
skim — jak donosi Jej sołtys 
ob. Bańczak — uregulują na­
leżności podatkowe już do 
dnia 15 bm.

Niestety nie wszystkie Pre­
zydia GRN realizują należycie 
uchwalę o podatku grunto­
wym. Np. w Nielęcinic dopiero 
w ostatnich dniach GRN za 
częla organizować zebrania 
gromadzkie i typować swoich 
delegatów do gromad.

Wszystkie te nasze gminne 
rady narodowe, terenowe orga 
nizacje partvjne i ZSCh, które 
tak jak w Mielęcinie niedosta 
tecznie interesowały się spraw 
nym przeprowadzeniem kam­
panii noda*kowei. winny wziąć 
za wzór GRN, KG PZPR i 
ZSCh w Róży Wielkiej, czy 
Wierzchowie, wykorzystać w 
jak największym stopniu ich 
doświadczenia i przyswoić 
sobie ich styl pracy.

(Kn)

Sprawnie i szybko przebiega 
kampania podatkowa m. in. w 
Róży Wielkiej w powiecie wa­
łeckim. Tamtejsza Gminna Ra 
da Narodowa oraz organizacje 
partyjne i ZSCh jak najszerzej 
wyjaśniają masom chłopskim 
przepisy dekretu o podatku 
gruntowym. GRN czuwa by 
wydział podatkowy i sołtysi 
sprawnie inkasując należności 
jak najbardziej ułatwiali chło­
pom 'spełnienie ich patriotycz­
nego obowiązku .

Już 25 ub. m. rozprowadzo­
no limity podatkowe na po­
szczególne gromady i wytypo­
wano przedstawicieli Prezy­
dium GRN, czuwających nad 
realizacją wpłat przez dane 
gromady, przeprowadzono rów 
nież zebrania gromadzkie, na 
których chłopi zapoznali się 
z przepisami o wymiarze po­
datku gruntowego i z przysłu­
gującymi im ulgami i na któ­
rych wyjaśniono im znaczenie 
podatku gruntowego i SFOR 
dla przyśpieszenia rozwoju go 
spodarczego i kulturalnego 
wsi.
Prezydium GRN pomagają w 

tej akcji gromadzkie organiza’ 
cje partyjne, które wespół z 
kołami ZSL i ZSCh poprzez 
uświadomienie polityczne mo­
bilizuj ludność wiejską do ter 
minowego i przedterminowego 
uregulowania należności podat 
kowych. Czuwają one również 
nad sprawnym funkcjonowa­
niem aparatu GRN, przyjmują 
cego podatek gruntowy 1 na­
leżności na SFOR.

Dzięki dobrze zorganizowa­
nej pracy aparatu podatkowego 
i pracy polityczno - wyjaśnia­
jącej rolnicy gromady Cyk ja­
ko pierwsi w tej gminie i wo­
jewództwie do dnia 29 ub. m. 
wpłacili całkowicie wszystkie 
należności podatku gruntowe­
go i wkłady SFOR.

Cała gmina Róża Wielka 
wywiąże się z obywatelskiego 
obowiązku wobec Państwa do 
25 bm.

W całyłn powiecie wałeckim 
gromady współzawodniczą w 
realizacji wpłat podatku grun 
tęwegp i SFOR. M, in. groma-

S|S „Kolno44 
statek

— przodownik

W tych dniach 
“ przybył do 

portu w Szcze­
cinie przodujący 
statek Polskiej 
Marynarki Han­
dlowej s/s „Kol­
no”, który wy­
konał z nadwyż­
ka plan przewo­
zów drugiego 
roku Sześciolatki 
na trzy miesią­
ce przed termi­
nem.

Na zdleclu gór- 
nym: s/s „Kol­
no” na cumach 
r nabrzeżu
Mak. Na zdjęciu 
dolnvm: cześć
zwvciesk!ej za­
łogi morskiego 
nrzodownlka na 

rufie statku.



4-miIionowa armia nauczycielstwa 
razem z młodzieżą, świata 

wałczy o pokój i postęp 
Przemówienie ceegata Żarz. GL ZNP Eustachego Kuroczki na sesji MZS

W jesieni br. przeprowadzo 
ne będą drugie w tym roku 
masowe szczepienia ochronne 
trzody chlewnej przeciw róży- 
cy. Opłata za szczepienie jed* 
nej sztuki zakontraktowanej

kańskiemu projektowi trakta­
tu pokojowego objęła również 
wyspę * manioslma oraz wy 
spy Okinawa i. Bonin, które 
na podsta* ie tego projektu 
mają być oderwane od Japo­
nii.

W toku -hrad na salę przy­
była kilkudziesięcioosobowa 
delegacja harcerzy polskich — 
uczniów i uczennic szkoły 
TPD w Warszawie.

Wzniesiony przez dzieci ok­
rzyk na cześć Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta podej­
mują wszyscy zebrani. Na sa­
li zrywają się okrzyki: „Sta- 
’in, Bierut. Pokój".

PEKIN (PAP). Jak donoszą 
z Tokio, naród japoński wzma 
ga walkę przeciwko separaty 
stycznemu traktatowi pokojo­
wemu oraz przeciwko remili- 
taryzacji Japonii.

Komitety centralne 1 kon­
ferencje krajowe związków 
zawodowych robotników kole 
jowych, pracowników pań­
stwowych i przedsiębiorstw 
samorządowych, metalowców, 
górników ' robotników przed 
sięblorstw prywatnych — fcow 
zięły rezolucje, wzywające 
do walk' o w-zęchstronny 
traktat pokojowy i przeciwko 
remilitaryzacjl kraju. Analogi 
czne rezol”cje uchwalone zo­
stały przez 190 związków za­
wodowych w Tokio.

Przeciwko amer-kańskiemu 
projektowi traktatu pokojowe 
go walczą również organiza­
cje religijne 1 intehgencja.

Na apel Japońskiej Partii 
Komunistyczne1 zebrano pod 
petycją w sprawie zawarcia 
wszechstronnego traktatu po 
kojo’ ego z Japonią już po­
nad 5 milionów podpisów.

Walka pi reciwkc amery-

Z inicjatywą współzawod­
nictwa międ-ygromadzkiego w 
woj. warszawskim wystąpili 
członkowie grupy hodowców 
trzody chlewnej z gromady 
Sitki, pow. radzymińskiego. — 
Postanowili oni zwiększyć 
svćj tlan o 41 p oc. i wezwa 
11 wszystkich chłopów woj. 
warszawskiego do przekracza­
nia gromadzkich planów kon­
traktacji.

ła, kupowanego wprost od 
chłopów. Bydło ubijał on w 
ruinach kościoła we Wrocła­
wiu przy ul. Sudeckiej, a nie 
badane mięso sprzedawał w’a 
ści ciełom prywatnych restaura 
cjl.

Przeprowadzona w ruinach 
kościoła rewizja wykazała, że 
w brudn- m, urągającym naj­
bardziej elementarny^) wymo 
gom sanitarnym schowku, ko 
’o otwartego grobowca znaj­
dowało się ponad 50 kg. nie­
świeżego już mięsa z ostatnie­
go uboju

Delegacja złożyła meldunek 
o wykonaniu planów gospo­
darczych za I półrocze br. 
przez poszczególne rodzaje 
spółdzielni oraz o stanie orga 
nizacyjnym i gospodarczym 
poszczególnych pionów spół­
dzielczości.

Prezydent Rzeczypospolitej 
' w odnowiedzl na meldunek po 
wiedział m. Inn.:

„Dziękuję działaczom i pra­
cownikom spółdzielczości pol­
skiej za ich dotychczasowy 
trud i osiągnięte wyniki.

Najważniejszym zadaniem 
naszej spółdzielczości jest 
sprostać wzrastającym sta­
le potrzebom ko^sumcyjnym 
1 kulturalnym polskich mas 
pracujących. Nasza spół­
dzielczość musi umieć zwy­
cięsko wałczyć z trudno­
ściami, ktf e nieodłącznie 
towarzysza wielkim przeo­
brażeniom społecznym. Na­
sza spółdzielczość musi u- 
mieć skutecznie i szybko 
przezwyciężać próby wroga, 
spekulanta usiłującego zakłó 
cić nasze życie gospodarcze 
i zdezorganizować rynek. 
Droga da wypełnienia tych 

zadań prowadzi przez stałe

MOSKWA (PAP). Jak już 
donosiliśmy, w Moskwie odby 
ła sią 5 bm. obwodowa kon­
ferencja obrońców pokoju.

Po wysłuchaniu referatu 
Leonida Leonowa pt. „Naro­
dy radzieckie w walce o zacho 
wanie i utrwalenie pokoju*1, 
przemawiali pisarz Aleksiej 
Śurkow, prezes Akademii 
Sztuk Pięknych ZSRR — 
Aleksander Geraslmow, zna­
mienity Nolog prof. Olga Le- 
pieszyńska oraz 'icznl przed­
stawiciele robotników 1 pra­
cowników kultury i sztuki.

Uczestnicy konferencji uch­
walili rezolucję, w której w 
pełni aprobują uchwałę Ra­
dzieckiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju w sprawie akcji 
zbierania podpisów pod Ape­
lem Berlińskim.

Rezolucja wzywa również 
całą dorosłą ludność Moskwy

wynosi zaledwie 4,50 zł. W 
kwotę tę wliczone są koszty 
dojażdu personelu weteryna­
ryjnego do miejsca szczepień 
oraz koszty surowicy. Za szcze 
pienie 1 sztuki trzody chlew- 
niezakontraktowanej i nie 
objętej planem szczepień o- 
chronnych opłata wynosi 9 zł.

Różyca świń jest bardzo 
groźną zarazą i może spowodo 
wać duże straty wśród pogło­
wia trzody chlewnej, jeżeli nie 
zostanie w porę zauważona 1 
wyniszczona. Dlatego też chło 
pi powinni o każdym wypadku 
różycy natychmiast * zawiado­
mić sołtysa, w celu zapewnie­
nia sobie pomocy weterynaryj 
nej, albo zwrócić się o pomoc 
bezpośrednio do najbliższego 
Państwowego Zakładu Leczni­
czego dla zwierząt. Lecznice 
dla zwierząt zaopatrzone są w 
dostateczne ilości surowicy 
przeciwróżycowej. W razie po 
trzeby chłopi mogą nabywać 
surowice również w aptekach.

Military^ci japońscy 
aresztują 

czołowych działaczy 
demokratycznych

MOSKWA. PAP. — Agencja 
TASS donosi:

Według wiadomości dzien­
nika japońskiego „Asahi“, to­
kijskie władze sądowe wydały 
zarządzenie aresztowania 18 
czołowych działaczy Komunr 
stycznej Partii Japonii. W*To- 
kio aresztowano już kilku dzia 
łączy komunistycznych. Pozo­
stali ukrywają się.

Aresztowania te związa­
ne są z faktem, że Japońska 
Partia Komunistyczna wystę­
powała przeciwko zawarciu 
separatystycznego traktatu po 
kojgwego i naruszała politykę 
okupacyjną.

WARSZAWA. — W toku 
ob.ad Rady Międzynarodowe­
go Związku S‘udentów w War 
sza wie przemówił do zebra­
nych w imieni Mlędzynarodo 
wego Zrzeszenia Nauczycieli 
ŚKZ? i Zarządu Głównego 
ZNP Eustachy Kuroczko.

,Cztert>milionowa. postępo- 
w armia rauczycielstwa — 
oświadczył m. Inn mówca 
wśród entuzjastycznych okla 
sków — razem z całą po-.tępo 
wą ml< dzieżą w la ta walczy o 
swobodny dostęp do wyższych 
uczelni dla setek tysięcy sy 
nów i córek ludzi pracy wszy­
stkich krajów. Walczy ona 
również o niezależność nauki 
od banków, trustów i koncer­
nów, by nauka nie służyła ja 
ko narzędzi zbrodni w ręku 
mię<’zynarodov ych aferzystów 
i podżegaczy wojennych. Wal 
czy ona na równi z całą postę 
pową młodzieżą z wszelkimi 
przejawami dyskryminacji ra­
sowej i narodowościowej".

Po przyjęciu 1 lansu 1 bud 
łetu MZS, Bernard Bereanu

może dotyczyć Chin, artykuł 
bez precedensu w historii 
traktatów pokojowych. Stwier 
dza on gotowość Japonii za­
warcia dwustronnego trakta­
tu pokojowego z każdym pań­
stwem, które podpisało Dekla 
rację Narodów Zjednoczonych 
z 1 stycznia 1942 r., a nie sta­
nie »ię stroną obecnego pro­
jektu.

Japonii udzielono prawa za 
warcia traktatu z Chinami, a 
ponieważ traktat taki, jak to 
przewiduje projekt, winien 
być oparty na wzorze właśnie 
projektu amerykańsko-angiel- 
skiego — oznaczałoby to nic 
innego. Jak narzucenie Chi- 
norri takiego traktatu.

Stany Zjednoczone i W. 
Brytania dają Japonii prawo 
narzucania traktatu Chinom.

Mamy pełny respekt dla na 
rodu japońskiego i życzymy 
mu, by jak najszybciej wszedł 
on do rodziny miłujących po­
kój narodów, ale nie możemy 
przecież zapomnieć o tym. że 
to lmperiallstyczria Japonia 
napadła na Chiny, zniszczyła 
krał i oderwała część jego ob 
szaru,

W imieniu delegacji pol­
skiej popieram wniosek, aby 
natychmiast konferencja za­
prosiła przedstawiciela cen­
tralnego rządu ludowego Chiń 
skiej Republiki Ludowej, ce­
lem wzięcia udziału w pra­
cach nad traktatem pokojo­
wym z Japonią.

i obwodu moskiewskiego do 
jednomyślnego podpisywania 
się pod Apelem Światowej Ra 
dy Pokoju, by raz jeszcze dać 
dowód całkowitej gotowości 
do obrony pod przewodem par 
tli Lenina — Stalina sprawy 
pokoju i bezpieczeństwa naro 
dów.

Na konferencji wybrano 
Moskiewski Obwodowy Komi­
tet Obrońców Pokoju oraz 50 
delegatów na III Wszechzwlą- 
zkową Konferencję Obrońców 
Pokoju. Uczestnicy konferen­
cji uchwalili również tekst de 
peszy powitalnej do wodza na 
rodu radzieckiego i najwięk­
szego chorążego pokoju — 
Józefa Stalina.

Wszyscy uczestnicy konfe­
rencji złożyli swe podpisy pod 
Apelem Światowej Rady Po­
koju.

która przewidywała wspólną 
1 konkretną akcję przeciw Ja 
ponii 1 restytucję szeregu po­
siadłości Chin, zagrabionych 
im w czasie wojny. Chiny by­
ły sygnatariuszem Deklaracji 
Poczdamskiej w sprawie kapi 
tulacji Japonii z 26 lipca 1945 
r„ a w końcu przyjęły wraz 
z innymi akt kapitulacji Ja­
ponii z 2 września 1945 r.

Zgodnie z tekstem uchwał 
poczdamskich Chiny wchodzą 
w skład rady ministrów 
spraw zagranicznych, której 
zadaniem jest przygotowanie 
traktatów pokojowych, m. In. 
i traktatu z Japonią. Jakim 
więc prawem Chiny zostały 
odsunięte od zawierania trak­
tatu i nie są reprezentowane 
na konferencji, poświęconej 
sprawie traktatu z Japonią? 
Świadomie, od dłuższego cza­
su prowadzona polityka dyk­
tatu, polityka narzucania wo­
li Stanów Zjednoczonych jest 
tego źródłem.

Bez obecności jednak 
Chin żadna konferencja nie 
może należycie spełnić swe­
go zadania.
Stany Zjednoczone uważa- 

ja widocznie inaczej.
Postawa Stanów Zjednoczo­

nych 1 W. Brytanii znajduje 
swój wyraz w szeregu posta­
nowień projektu traktatu, któ 
ry został rozesłany. Projekt 
ten zawiera artykuł 26, który

Bez udziału wielkiego narodu chińskiego
nie wolno’ rozstrzygać żadnego problemu Azji
Przemówienie wiceministra Wierbłowskiego na konferencji w San Francisco

SAN FRANCISCO (PAP). Popierając wniosek Związku 
Radzieckiego o zaproszeniu Chińskiego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej na konferencję w San Fran­
cisco, przewodniczący delegacji polskiej wiceminister spraw 
zagranicznych S. Wlerbłowski wygłosił przemówienie, w 
którym stwierdził m. inn.:'

5 milionów Janończyków 
wypowiedziało się już 

przeciwko amerykańskiemu projektowi 
traktatu pokojowego

Jesienią odbędzie się po raz drugi 
masowe szczepienie trzody chlewnej 

przeciwko różycy

Uczestnicy moskiewskiej konferencji 
obrońców pokotu, 

popisali apel Światowej Rady Pokoju

Zaspakajać wzrastające potrzeby 
mas pracujących i skutecznie zwalczać 
wszelkie próby spekulacji
— to zadania spółdzielczości polskiej 

.Prezydent RP przyjął 
delegację spółdzielców

WARSZAWA (PAP). Dnia 6 września br. Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej przyjął delegację spółdzielczości 
pol»I:iej w składzie ścisłego prezydium Naczelnej Rady 
Spółdzielczej. prezydium Zarządu Centralnego Związku 
Spółdzielczego oraz przewodniczących rad nadzorczych i 
prezesów zarzodów wszystkich sześciu central spółdzielni.

doskonalenie metod pracy, ak 
tywizację mas spółdzielczych 
i podnoszenie ich poziomu po­
litycznego, rozszerzanie zasię­
gu i pogłębianie zadań komi­
tetów członkowskich, szkole­
nie zawodowe i ideologiczne 
wielotysięcznych rzesz pracow 
ników spółdzielczych.

Z okazji zbliżającego się 
Dnia Spółdzielczości przesy­
łam wszystkim spółdzielcom 1 
pracownikom spółdzielczości 
gorące pozdrowienia i życze­
nia dalszej owocnej pracy".

Międzynarodowy 
Dzień Spółdzielczości 

pod hasłem wałlci o pokój 
i Plan 6-letni

WARSZAWA (PAP). Tego­
roczny Międzynarodowy Dzień 
Spółdzielczości, który przypa­
da 9 wrześnią, spółdzielcy pol­
scy obchodzić będą pod has­
łem wzmożonej walki o pokój 
i realizację Planu 6-letniego, 
umacniania jednc^ct ze spół 
dzielcami całego świata, Wal 
czącymi o pokój 1 postęp, żą-. 
dając jednocześnie przywrócę 
nia praw członkowskich w 
Międzynarodowym Związku 
Spółdzielczym.

1 Mimo, że kilkakrotnie pro­
siłem przewodniczącego o u- 
dzielenie mi głosu w sprawie 
tak istotnej, jak udział Chiń­
skiej Republiki Ludowej w 
obecnej konferencji, przewód 
nlczący wbrew normalnie 
przyjętym zwyczajom nie u- 
dzielił mi głosu. Tego rodzaju 
traktowanie jest nie tylko o- 
brazą mojej delegacji i wszy­
stkich uczestników tej konfe­
rencji, lecz również jest na­
ruszeniem suwerennych praw 
mego rządu. Teraz wreszcie, 
gdy przewodniczący zdecydo­
wał się udzielić mi głosu, o- 
granicza on czas mego prze­
mówienia do 5 minut. Jest to 
nowym pogwałceniem zasad 
obradowania. Póki nie uchwa 
łono regulaminu, przewodni­
czący nie ma żadnej podsta­
wy prawnej do ograniczania 
czasu wystąpień. Pragnę 
wnieść stanowczy protest prze 
:iw tym metodom.

Zebraliśmy się tutaj dla 
omówienia problemów, zwią 
zanych z zawarciem trakta­
tu pokojowego Japonią, a 
więc dla omówienia kluczo­
wych zagadnień zbudowania 
fundamentu trwałego poko­
ju na Dalekim Wschodzie, 
mającego tak istotne zna­
czenie dla rozładowania na 
piętej sytuacji na całym 
święcie.
Na sali obrad znajdują się 

przedstawiciele 51 rządów kra 
jów różnych kontynentów. 
Brak tu jednak przedstawicie 
li tego narodu, który pierw­
szy został napadnięty przez 
Japonię i najdłużej zmagał 
się z agresje imperializmu ja­
pońskiego. Nie ma przedstawi 
cieli wielkiego narodu chiń­
skiego.

Inicjatywa pominięcia przed 
stawicleli narodu chińskiego 
na tej konferencji wyszła od 
rządu USA, inicjatywę tę po­
parł rząd brytyjski^— rządy 
krajów, oddalonych ’o tysiące 
mil od Japonii. Tymczasem 
sprawa traktatu pokojowego

z Japonią jest przede wszyst­
kim sprawą narodów, które 
najbliżej sąsiadują z Japonią 
i których kraje znajdowały 
się w programie podboju mł- 
litaryzmu japońskiego.

Dziś państwo kontynentu 
amerykańskiego clice wy­
kluczyć największy naród 
azjatycki, najbardziej zain­
teresowany w regulowaniu 
stosunków na tym konty­
nencie, od udziału w decy­
zji co do jednego z najważ­
niejszych problemów Dale­
kiego Wschodu. Stanowisko 
to jest tak bezwstydne 1 nie 
ma najmniejszego preceden 
su, tak absurdalne, że musi 
wywołać oburzenie i pro­
test wszystkich prostych i 
uczciwych ludzi świata.
Nie było dotąd konferencji 

międzynarodowej, na której 
by Jakiekolwiek mocarstwo 
uzurpowało sobie takie upraw 
nienia. Odrzucamy dyktat Sta 
nów Zjednoczonych. Naród 
polski z podziwem patrzy na 
odradzający się naród chiń­
ski, z którym łączą go węzły 
prawdziwej i głębokiej przy­
jaźni.

Bez udziału narodu chiń­
skiego nie wyobrażamy so­
bie jakichkolwiek obrad, do 
tyczących Azji.
Istotnym jest, że Istnieje 

tylko jeden, jedyny rząd, któ­
ry z woli ludu chińskiego spra 
wuje władzę i jest wyłącz­
nym reprezentantem państwa 
chińskiego. Rząd ten powi­
nien być uczestnikiem dzisiej 
szych obrad.

Lecz niezależnie od tych fak 
tów są i Inne konkretne zo­
bowiązania. Chiny były sygna 
tariuszem Deklaracji Naro­
dów Zjednoczonych z 1 stycz­
nia 1942 r., a więc zawarcie 
bez nich traktatu jest wiaro- 
łomstwens, stanowi złamanie 
zobowiązania. zakazującego 
zawierania odrębnych trakta­
tów pokojowych, Chinjf były 
sygnatariuszem Deklaracji 
Kairskiej z 1 grudnia 1943 r.,

odczytał sprawozdanie 1 wnio­
ski, jaklt opracowane zostały 
na komisji mandatowej. Jak 
wnika z tego sprawozdania, 
w obradach uczestniczy 280 
przedstawicieli studentów z 82 
krajów.

Następni1' rozpoczęła się iy 
skusja nad sprawozdaniem i 
wnioskami komis'l mandato- 
’ ei.

W całym kraju
chłopi przystępu ją do współzawodnictwa 

w kontraktacji trzody chlewnej
WARSZAWA (PAP). Z każ­

dym dniem wzrasta Ilość pod­
pisanych przez chlopow kon­
traktów na dost: wę trzody 
chlewnej w 1952 r.

Już w pierwszych dniach 
powszechnej kontraktacji chło 
pi podpisu * umowy na dosta 
wę większej liczby tuczni 
ków. niż w roku bież. Liczne 
gromady przystąpiły do współ 
zawodnictw) w kontraktowa­
niu jak największych ilości 
trzody.

Sprawcy napadu 
na neutralną strefę 

Kaesongu 
w niewoli wojsk ludowych 

PEKIN. PAP. — Korespon­
dent Agencji Nowych Chin 
donosi, że wśród wziętych w 
ostatnich dniach do niewoli 
żołnierzy wojsk interwencyj­
nych, znajdują się żołnierze a- 
merykańscy i lisynmanowcy, 
należący do oddziałów, które 
•v dniach 19 i 30 sierpnia br. 
wtargnęły do neutralnej strefy 
Kaesongu i zamordowały do­
wódcę żołnierzy patrolu wojsk 
ludowych.

W minach kościoła soekulant ubijał bydło
WROCŁAW ‘(PAP). Organa 

Milicji Obywatelskiej we Wro­
cławiu wykryły zajmującego 
się zawodowo nielegalnym u- 
bojem bydła rzeźnika Henry­
ka Sałatę, byłego właściciela 
wielkiej restauracji oraz skle 
pu rzeźniczego we Wrocławiu.

Po zlikwidowaniu restaura 
cjl Sałata rozpoczął pracę we 
Wrocławiu, gdzie dal się po­
znać jako notoryczny łpumelant 
1 awanturnik — za Co został 
dyscyplinarnie zwolniony. Wte 
flv Sałata zaczął pokątnie do 
konywać masowego uboju byd

Brytyjski minister skarbu 
żapowiada dalsze obniżenie 

stopy życiowej mas pracujących Anglii
LONDYN. PAP. Na kongre' 

sie brytyjskich związków za­
wodowych minister finansów 
Gaitskell wygłosił przemówię 
nie, w którym nakreślił ponu 
re perspektywy dalszych o- 
gromnych trudności gospodar­
czych i pogłębienia nędzy mas 
pracujących w wynik* polity­
ki zbrojeń.

Gaitskell stwierdził dalej, że

deficyt w handlu zagranicz­
nym Wielkiej Brytanii wzroś­
nie w roku bież, jeszcze bar­
dziej oraz zapowiedział dalszy 
spadek stopy życiowej j obniżę 
nie siły nabywczej mas pracu 
jących. Jednocześnie minister 
wystąpił gwałtownie przeciw­
ko źądai-‘om związków zawodo 
wych w sprawie podwyżki 
płao.



Jerzy Andrzejewski

WRZESIEŃ

skimi numerami i umknęli w 
stronę zachodniego Berlina.

II.
Tegoż dnia po południu mia 

łem inne spotkanie.
Dziewczyna miała 16 lat, 

chłopak 18. Ona — oczy jasno­
zielone, i ciemne włosy sple­
cione w długie warkocze, on— 
oczy czarne jak smoła, a wło­
sy, zmierzwione wiatrem, jas­
ne jak len. Edith przybyła z 
Flensburga. Przepłynęła nocą 
Łabę, przytroczywszy do war­
koczy ceratową torbę, w której 
umieściła sukienkę i papiery. 
Rudolf przybył z Norymber- 
gi. Przeczołgał się nocą przez 
amerykańską granicę, która 
od sześciu lat dzieli jego nie­
miecką ojczyznę.

Edith wiosną tego roku sześć 
tygodni przebyła w adenaue- 
rowskim areszcie. Przesłuchi­
wali ją oficerowie brytyjskiej 
żandarmerii. Grozili jej wię­
zieniem i pozbawieniem ojca 
pracy. Roześmiała się im w 
twarz. Ojciec od dwu lat jest 
bezrobotny, a matka siedziała 
za Hitlera w więzieniu i... 
przeżyła go. Za niestosowną 
odpowiedź Edith dostała trzci­
nowym prętem po rękach.

Rudolf całą wiosnę tego ro­
ku przesiedział w norymber-

cy obywatele Zachodnich Nie­
miec przejmą w ręce politycz­
ne kierownictwo zachodniej 
części naszej ojczyzny. A jeśli 
panowie pragniecie wiedzieć 

jeszcze więcej o narodowym 
niemieckim ruchu oporu, to po 
wiem Wam, że młodzież Nie­
miec Zachodnich przygotowuje 
się do odmówienia służby w 
wojsku. Młodzież ta nie chce 
być mięsem armatnim dla 
gen. Marshalla, min. wojny 
USA, który z całym cynizmem 
oświadczył przecież przed kil­
koma dniami: „W następnej 
wojnie my dostaczać będzie­

my dolary a Europa Zachod­
nia i Niemcy Zachodnie dor 
starczą ludzi*'. Jestem przeko­
nany, że po powrocie do Nie­
miec Zachodnich otrzymacie 
panowie równie dobitną odpo­
wiedź na Wasze pytania od 
zachodnio-niemieckich przyja­
ciół pokoju".

Gdy wychodziliśmy z konfe 
rencji z „Białymi Księgami" 
pod pachą, demokratyczny sek 
tor Berlina szumiał Zlotem, 
potężnym Zlotem młodzieży 
walczącej o pokój, a ulica, na 
którą wyszliśmy, Leipziger 
Strasse, rozbrzmiewała pieśnią 
„Ami go home". Wytworna 
pani i wytworny pan szybko 
wsiedli do auta z amerykań­

skim więzieniu. Nie w tym 
luksusowym dla zbrodniarzy 
wojennych, lecz w tym obskur 
nym dla pospolitych przestęp­
ców. Przesłuchiwali go ofice­
rowie amerykańskiej żandar­
merii. Dlaczego — spytali go 
— podburza ludność przeciw­
ko remilitaryzacji zachodnich 

Niemiec? Wyciągam naukę — 
odparł — z norymberskiego 
procesu. Dostał w twarz za 
bezczelną odpowiedź.

Rozmawiałem z Edith 1 z 
Rudolfem w sierpniowe popo­
łudnie w berlińskim ogrom­
nym parku w czasie spotkpnia 
ZMPowskiej młodzieży z 
chłopcami j dziewczętami Nie­
miec Zachodnich.

Potem przemawiał Max 
Reimann i inni i były śpiewy 
i tańce. A na końcu wszyscy 
wzięli się za ręce i śpiewali 
jedni po polsku drudzy po nie­
miecku: „...nie zna granic ni 
kordonów pieśni zew..." 
....Freundschaft siegtl..." Drób 
na rączka Edith ściskała z ca­
łej siły moją lewą dłoń, a 
twarde łapsko Rudolfa zwarło 
się mocno z moją prawicą. 
I rosła w nas siła, ogromna 
siła, jaką daje setkom milio­
nów w świecie międzynarodo­
wa solidarność ludzi walczą­
cych o pokój.

SĄ wspomnienia 1 wspomnienia. Jedne gubią się w pa­
mięci i zanikają w niej tak dokładnie, jak rysunek na­
szkicowany kredą na tablicy i starty następnie gąbką: 

kształt innych wspomnień żyje w nas zaledwie nikłym za­
rysem ludzkich postaci i gestów, słabym echem głosów 
i słów; są 'wreszcie wspomnienia, których ani czas zaciera 
ani późniejsze przeżycia i zdarzenia zniekształcają. Prze- 
ciwmie, im dalej odsuwamy się od podobnych wspomnień 
tym zarys ich staje się dla nas wyrazistszy, a treść, która 
je wówczas ożywiała — jaśniejsza.

Do takich wspomnień zawsze żywych dla wszystkich 
którzy go przeszli w kraju, należy z pewnością pamiętnj 
wrzesień sprzed lat dwunastu. Iluż ludzi, gdy dzień jesien­
ny jest wyjątkowej piękności, niebo bez jednej chmurki 
a powietrze ogarnięte ogromnym spokojem, powiada: zu­
pełnie, jak wtedy we wrześniu. Bowiem najpiękniejsza po­
goda najpiękniejszej jaką sobie tylko można wyobrazić je­
sieni była dekoracją do wydarzeń, które wśród łoskotu bom­
bardowań, dudnienia artylerii i łun i dymów pożarów co- 
najmniej trzecią część ludności naszego kraju wypędził} 
z miast, wsi i miasteczek i jak ślepe i bezradne stado rzu­
ciły na szosy i drogi.

W różiły sposób wtedy ludzie podróżowali. Dygnitarze 
sanacyjni i co więksi posiadacze uciekali limuzynami 
urzędnicy zapełniali swym strachem i tłumokami pociągi 
ewakuacyjne; kto miał rower — ruszał rowerem; kto zdobył 
gdzieś chłopski wóz — jechał wozem, natomiast ogromna 
Większość ogarniętej paniką bałamutnymi plotkami i kru­
chymi nadziejami ludności na piechotę z walizeczkami lut 
plecakami szła przed siebie, nie wiedząc ani gdzie, ani po co

Pamiętam jednak, że gdzieś pod Włodawą przydarzyłc 
mi się spotkać środek lokomocji dość w całym swym wy­
glądzie niezwykły i zadziwiający nawet w owych dniach 
gdy i niezwykłość przekroczyła normalną ludzką wyobraź­
nię, i zadziwieniu nie łatwo się już było poddać. Wczesnym 
mianowicie rankiem, prawie o świcie, na zakręcie szosy 
po której bokach zdążali już przygarbieni pod plecakami 
pierwsi rajzerzy, we mgle porannej ukazało się naraz widm< 
— nie widmo, zjawa — nie zjawa: oto w cztery konie za­
przężona toczyła się wolno, bardzo wolno stara kareta, lan- 
dara olbrzymich rozmiarów, a robiąca wrażenie jeszcz* 
większej niż w istocie była, ponieważ wewnątrz zatłoczona 
ludźmi, na sobie, z tyłu i po bokach dźwigała całą górę po­
wiązanych sznurami kufrów i walizek, tobołów, koszyków 
i kobiałek. Na koźle pod tą piramidą dobytku siedzia 
sztywno wyprostowany stary stangret w liberii, a obok nie­
go drugi mężczyzna również w liberii.

Trudno mi już teraz po tylu latach odtworzyć dokładnie 
kolejność myśli, jakie mnie wówczas naszły, gdy owa za­
dziwiająca arka przetoczyła się obok skrzypiąc 1 trzeszcząc, 
jakby się za chwilę miała rozlecieć, aż wreszcie zniknęła 
wśród jesiennej, rannej mgły. Pamiętam jednak, że i mnie 
i moich towarzyszy wędrówki ogarnęła taka wesołość, iż 
jeszcze długo po tym spotkaniu szliśmy przed siebie zata­
czając się ze śmiechu i przysiadając dla zaczerpnięcia tchu. 
I dopiero nieco później, gdy już wywietrzała nam z głowy ta 
wesołość, zrozumieliśmy, że śmiechem nie tylko obdarzy­
liśmy starą dziwaczną landarę, lecz żegnaliśmy nim rów­
nież stary świat, który na zawsze ze sobą uwoziła.

Wówczas we wrześniu gwałtowne wydarzenia oraz roz 
miary niespodziewanej klęski przysłaniały przeważnie lu­
dziom to, co w tej sromotnej przegranej i w oszukanych na­
dziejach było najistotniejsze: upadek przegniłego ustroju 
i załamanie się świata, który nigdy już w naszym kraju 
miał nif powrócić do władzy. Poszła więc w nadchodzące 
lata legenda wrześniowej klęski narodowej. Lecz czy rzeczy­
wiście wrzesień był klęską narodu polskiego? Czy nie była 
to raczej haniebna klęska jego ówczesnych wodzów l,rzą 
dów, które na własną zgubę i długie cierpienia i ofiary na­
rodu sprawowali? Jest rzeczą charakterystyczną, że dokoła 
wrześniowej klęski jak przed uroczystym ołtarzykiem od­
prawia się rozliczne nabożeństwa nie gdzie Indziej tylko 
w prasie emigracyjnej, tym kuble wypełnionym niezwykłą 
cieczą uwarzoną ze zdrady i głupoty, wstecznictwa i obłędu, 
kłamstwa i ślepoty. Słusznie. Kto przegrał, ten, jak zbrod­
niarz na miejsce zbrodni, powraca do swej klęski. Nato­
miast naród polski, żywy i twórczy naród polski nie dla da­
remnego i bezsilnego rozpamiętywania wraca wspomnie­
niami do dni wrześniowych, widzi bowiem w nich nie swoją 
klęskę, lecz dokładnie działający mechanizm, z jakim w 
walce imperialistycznej, faszystowskiej słabszy zostaje zła­
many i wchłonięty przez silniejszego.

Boli nas, że tylu Polaków musiało przed dwunastu laty 
zapłacić śmiercią za faszyzm Rydzów i Sławojów. Lecz nie 
ma zwycięstwa bez ciężkich, czasem nawet najcięższych 
ofiar Wysoką cenę zapłaciliśmy za odjazd starej, trzęsącej 
się i trzeszczącej karety. Gdy jednak rozpadała się ta roz­
klekotana landara, a wraz z nią chylił się ku agonii zmur­
szały światek, który niosła w swym wnętrzu — w narodzie 
polskim niepokonanym i żyjącym, chociaż w niewoli i pod­
danemu gwałtom, rosnąć poczęły nowe siły, siły gniewu 
i buntu. I one zwyciężyły, aby stać się siłami pracy i twór­
czej budowy. One również nadają naszym wspomnieniom 
z pamiętnego września wyraz daleko odbiegający od popło­
chu, przerażenia i bezradności, którym wówczas ulegliśmy. 
Naród, gdy zwycięża — także i własną historię wyprosto­
wuje.

I.

Pani miała lat około 30-tu, 
pan — około 50-ciu, oboje byli 
bardzo wytwornie ubrani, ale 
kiedy im podano fotografie 
oraz białą księgę pani z wście 
kłością podarła zdjęcia, a pan 
z nietajoną złością przerzucał 
kartki książki i bulgotał coś 
po włosku. Ta elegancka para 
reprezentowała ongi prasę rzą­
du Mussoliniego, obecnie zaś ja 
ko reprezentanci „chrześcijań­
sko - demokratycznej" prasy 
rządu de Gasperi przybyli na 
konferencję prasową do demo­
kratycznego sektoru Berlina.

Na poselskich ławach Volks 
kammer siedziało kilkuset 
dziennikarzy z całego świata. 
W górze, w prezydium zasied­
li przewodniczący Rady Naro­
dowej Niemieckiego Frontu 
Narodowego, dr. Correns, prer 
mier rządu NRD, Otto Grote- 
wohl, wicepremierzy Walter 
Ulbricht i Otto Nuschke, da­
lej Max Reimann i Erich Ho­
necker. Ze strony dziennika­
rzy reakcyjnej prasy zachod­
niej padały pytania zaczepne, 
prowokacyjne. Konferencja 

prasowa zaskoczyła ich niespo 
dziewanym wniesieniem na sa 
lę egzemplarzy „Białej Księgi 
o amerykańsko-angielskiej po­
lityce interwencyjnej w Niem­
czech Zachodnich i o odbudo­
wie imperializmu niemieckie­
go". Egzemplarze oprawionej 
w biały karton księgi (214 
stron petitu) wręczono nam na 
początku konferencji wraz z 
fotografiami dokumentujący­
mi remilitaryzację Niemiec 
Zachodnich. Właśnie te foto­
grafie podarli demonstracyjnie 
pismacy ongi Mussoliniego, 
dziś — pana de Gasperi.

Incydent faszystowski na sa­
li Volkskammer w demokraty­
cznym sektorze Berlina był 
wyrazem bezsilnej wściekłości 
ludz; przygotowujących woj­
nę. Tvm razem wojnę nrzygo- 
tować jest bardzo trudno. Do 
wojny potrzeba ludzi, którzy 
by chcieli być mięsem armat­
nim Tymczasem ludzie prze­
stoją być ślepi. A „Biała Księ 
ga“ otworzy znów milionom lu 
dzi oczy na prawdziwe źródło 
woiennei psychozy — anglo- 
amerykański imperirdwm. 
„Tym razem nikt nie będzie 
mógł powiedzieć, że nie wie­
dział o przygotowaniach wo­
jennych i nieświadomie brał 
u’ nich udział" —te słowa dr. 
Corrensa zabrzmiały jak groź­
ne ostrzeżenie.

Przedłożony 11 sierpnia 19S1 
prosie całego świata zbiór 
dokumentów, tworzący „Białą 
K'ięgę", nie pozostawia cienia 
wątpliwości co do tego, że kli­
ki, rządzące w świecie zachod­
nim pod przewodnictwem im­
perialistów amerykańskich. z 
cało świadomością podzieliły 
Niemcy, odbudowały niemiecki 
imperializm i dziś zmieniają 
Niemcy Zachodnie w poligon 
woisk „atlantyckich", których 
celem jest sprowokowanie woj 
ny i uderzenie na Niemiecką 
Reoublike Demokratyczna, na 
Czechosłowacje i Polskę, a 
wreszcie na Związek Radzie­
cki.

Na konferencii nrasowej 
dziennikarze amerykańscy nra 
gneli dowiedzieć sie. w iaki 
sposób ruch ororii kierowany 
przez Front Narodowy demo­
kratycznych Niemiec może 
przeszkód i * remiPtaryzacii 
Trizon'-. Odnnw'cd’;ał im na 
to bardzo dobitnie Walter Ul­
bricht: „Walka przeciwko twe 
rzen’u formacii wojskowych 
w Niemczech Zachodnich ozna 
cza walkę z kliką Adenauera, 
a to oznacza, że pokój miłuję

EDMUND OSMAŃCZYK O KSIĄŻKACH I LUDZIACH

Naród niemiecki 
walczy przeciw 
remilitaryzacji

L rizonn

Mury domów w Niem­
czech Zachodnich pokry­
wają się co nocy świeży­
mi hasłami mobilizujący­
mi ludność do przeciwsta­
wienia się remilitaryzacji. 
Napis na ścianie dworca 
kolejowego w Duisseldorfie 
głosi; „Remilitaryzacja — 
bez nas’’.

•
W Brunszwiku odbył się 

zjazd 5 tys. b. spadochro­
niarzy Wehrmachtu. Do 
zgromadzonych hitlerow­
ców przemawiał Bernhard 
Rammcke, zbrodniarz wo­
jenny, b. generał Hitlera.

Tzw. „policja granicz­
na" — io nazwa pierw­
szych formacji neohitle- 
rowskiego Wehrmachtu od 
budowywanego w Niem­
czech Zachodnich.

J»

Podczas gdy „rząd” Ade­
nauera wydaje wszystkie 
kredyty na odbudowę hitle 
rowskiej armii najemnej 
ludność Niemiec Zachod­
nich cierpi coraz większy 
głód i nędzę. A oto jak wj 
gląda „zaopatrzenie" mie­
szkańców w węgiel na zi­
mę: muszą oni wyszukiwał 
kawałki węgla i^koksu na 
wielkich hałdach żużlu.



Walerian Lachrutt

Sztuka Flory Bieńkowskiej 
w Państwowym Teatrze Polskim 

w Szczecinie

W naszej literaturze zagadnienie roli inteligencji we fron­
cie walki o pokój 1 Pian 6-letni było dotąd traktowane 
dość po macoszemu. Robotnik, chłop, fabryka, kopal­

nia, stocznia, spółdzielnia produkcyjna — to jedyni bohate­
rowie i jedyne środowiska, reprezentujące rewolucyjne prze­
miany społeczne w naszym kraju. To niedostrzeganie przez 
literaturą problemu zmian światopoglądowych, zachodzących 
w środowisku inteligencji pracującej, kryło w sobie póważne 
niebezpieczeństwa. Z tym większym więc uznaniem należy 
powitać fakt, że w dorobku dramaturgicznym Festiwalu Pol­
skich Sztuk Współczesnych poczesne miejsce zajmuje grupa 
utworów temu poświęconych zagadnieniu. Jednym z nich jest 
„Rubikon".

Wychodząc z przedstawienia trudno bez reszty zgodzić się 
z sądem Jerzego Pańskiego, który w podsumowaniu wyników 
artystycznych festiwalu określił sztukę Bieńkowskiej na ła­
mach „Nowej Kultury" jako „dramaturgicznie zbyt wątłą, 
by teatr mógł ją udźwignąć". Trzeba tutaj dodać, że między 
łódzką wersją „Rubikonu", na której sąd swój oparł Pański, 
a wersją pokazaną w Szczecinie, zachodzą poważne różnice. 
Aczkolwiek spektakl szczeciński nie może być uznany za 
ostatnie słowo teatru w sprawie sceniczności „Rubikonu", to 
jednak rezultaty, których dopracował się zespół Teatru Pol­
skiego poważnie podważają cytowaną wyżej tezę. „Rubikon" 
jest sztuką stanowczo dramaturgicznie bardziej zwartą niż 
„Nasze życie" Piórkowskiego. Jest to wynikiem poważnej 
pracy teatru nad tekstem. W toku przygotowań do wystawie­
nia „Rubikonu" w rezultacie dyskusji zespołu z autorką sztuki 
postanowiono z wersji pierwotnej usunąć dwie postacie epi­
zodyczne — plotkarki Lewickiej i woźnego Kowalskiego — 
oraz oczyszczono tekst, niestety jeszcze niedostatecznie, z nad­
miaru publicystyki.

Wartość sztuki Bieńkowskiej polega na śmiałym posta­
wieniu problemu rzekomej, a pokutującej jeszcze w niektó­
rych kołach naukowców, apolityczności nauki. Hołdujący te­
orii o „czystości" nauki prof. Małecki przekonuje się ostatecz­
ni*, iż prowadzi ona nieuchronnie do obozu wrogiego Polsce 
■Ludowej. „Rubikonowi" zarzucono, że dopiero spotkanie ze 
szpiegiem Stadnickim powoduje u prof. Małeckiego wyrze­
czenie się dawnego sposobu myślenia. Zarzut niesłuszny. Prof? 
Małecki, jak każdy uczciwy człowiek, widzi pozytywne strony 
nowej rzeczywistości. Autorka wyraźnie przeprowadza po­
wolną ale konsekwentną przemianę ideologiczną profesora. 
Za jej koniecznością argumentują i rusztowania odbudowywa­
nej przez Andrzeja Warszawy i śmiała postawa większości 
młodzieży uniwersyteckiej, mimo jej krytycznego ustosun­
kowania się do teorii wyznawanych przez prof. Małeckiego 
bliższej mu przecież niż układne słowa pochlebców, pragną­
cych wykorzystać jego autorytet dla swych brudnych celów. 
Spotkanie ze Stadnickim jest tylko jeszcze jednym, bynaj­
mniej nie decydującym, choć niewątpliwie przyśpieszającym 
dojrzewanie ideologiczne, wydarzeniem w jego życiu. W ogniu 
rewolucyjnych przemian, w słońcu młodzieńczego zapału 
„sumienie” profesora — 1 bez Stadnickiego — musiało skapi­
tulować.

Wtapianie się starej, w istocie uczciwej, inteligencji 
w nurt przemian społecznych jest procesem skomplikowa­
nym, często długotrwałym i nieraz bolesnym. Jego doniosłość 
społeczna, uczciwie i zgodnie z prawdą życiową ukazana przez 
autorkę bynajmniej nie zasługuje na kwitowanie go żartobli­
wym twierdzeniem jakoby „Rubikon" sugerował, że „dla 
nawrócenia każdego profesora potrzebowalibyśmy co^ naj­
mniej jednego szpiega : to przyłapanego na gorącym uczyn­
ku”.

Druga wartość „Rubikonu" — to ukazanie z wielką ser­
decznością 1 ciepłem środowiska młodzieży uniwersyteckiej. 
I znów wcale nie w sposób uproszczony, bo i tu pokutują 
jeszcze różni Płoszewicze. Paweł, Kowalska, Zakrzewski 
t ich koledzy mają znacznie łatwiejszą drogę niż profesor Ma­
łecki, nie dźwigają tylu i takich obciążeń ideologicznych, ja­
kie lata 1 środowisko złożyły na jego barkach. Dlatego też 
oni właśnie przeprowadzają profesora przez Rubikon życio­
wy, nie on ich ale oni jego wychowują, walczą z jego wstecz- 
nictwem ale cenią jego uczciwość i wiedzę, 1 zmienionego 
przyjmą do swego grona budowniczych socjalistycznej przy­
szłości.

Ciekawa i godna zobaczenia sztuka Bieńkowskiej nie zo­
stała jednak przez teatr dopracowana do końca. O ile na ra­
chunek reżysera należy złożyć zbytnią łagodność w stosunku 
do partii publicystycznych tekstu scenicznego, o tyle usterki 
wykonania autorskiego obciążają poprzednie kierownictwo 
teatrów szczecińskich, które nierównomierną troską otoczyło 
wystawiane sztuki festiwalowe. W „Naszym życiu" lepszy 
zespół aktorski otrzymał niestarannie przygotowany tekst, na­
tomiast wiele pracy włożonej w przygotowanie tekstu „Ru­
bikonu" nie zostało poparte przez odpowiedni dobór wyko­
nawców.

Najlepiej z obowiązków swych wywiązali się młodzi: 
Kozak (Paweł Stadnicki), Mielczarek (Anna Kowalska), Zak 
(Zakrzewski), Kolasiński (syn profesora) oraz Kukulska, Cze­
chowicz, Wojtczak i Chamiec. Majster murarski. Kowalski, 
niekoniecznie tak musiał poruszać się i mówić jak mu kazał 
jego odtwórca — Buczek. Od Jabłońskiego (prof. Małecki) 
mamy prawo wymagać głębszego odczucia postaci (np. wej­
ście w 3 odsłonie).

Dekoracje prof. Feldmanna niedostatecznie wymownie 
określały środowisko akcji (w mieszkaniu profesora brak 
książek).

Książki o ludziach z Nowej Huty
NOWA HUTA — najbar­

dziej porywający obiekt 
Planu Sześcioletniego, 

nieprędko doczekała się swych 
literackich kronikarzy. . Poza 
nagrodzoną w ubiegłym roku 
książką Tadeusza Konwickiego 
„Przy budowie", w ostatnich 
dopiero dniach wyszły z druku 
dwie nowe książki, związane z 
tą gigantyczną budowlą, która 
stała się symbolem przemian 
i rozwoju Polski. Są to: Jani­
ny Dziamowskiej „Jesteśmy z 
Nowej Huty" (Warszawa, 
MON, 1951) 1 Mariana Brandy­
sa „Początek opowieści" (War­
szawa, PIW, 1951).

Obie książki, różne w swoich 
założeniach i ambicjach, po­
siadają jedną cechę wspólną: 
nie są to książki o samej budo­
wie, z których czytelnik dowie­
działby się o jej rozmiarach, 
planach i zakresie. Nowa Huta 
jest dla obojga autorów przede 
wszystkim ogólnym symbolem 
naszych czasów i tłem, na któ­
rym zarysowują się niewątpli­
wie najważniejsze ze wszyst­
kich przemian — przemiany w 
ludziach.

Wanda Leopold
Książka Dziamowskiej to po­

wieść dla młodzieży, opowia­
dająca o powstaniu kolektywu 
w I brygadzie zetempowskiej 
SP. Autorka wybrała na boha­
terów książki chłopców z róż­
nych środowisk i o różnych ko­
lejach losu, stwarzając praw­
dziwe, a jednocześnie typowe 
sylwetki. Chłopcy ci, często po­
czątkowo nieufni, grymaśnl i 
bumelujący, stopniowo pod 
wpływem zespołowej pracy i 
nauki, pod wpływem organiza­
cji młodzieżowej i widoku re­
alnych osiągnięć własnej pracy, 
przekształcają się w świado­
mych obywateli kraju, w zwar 
ty kolektyw budujący socja­
lizm.

Książka Dziamowskiej nie­
wątpliwie zyska popularność 
wśród młodzieży przede wszyst 
kim wskutek trafnego i różno-, 
rodnego nakreślenia sylwetek’ 
bohaterów, w których wielu 
młodych czytelników z łatwoś­
cią doszuka się podobieństwa

do siebie 1 swoich kolegów. 
Bezpośredniość i szczerość w 
przedstawianiu konfliktów oraz 
żywa sympatia, jaką autorka 
darzy swoich bohaterów, spra­
wiają, że czytelnik zżywa się z 
nimi i z żalem żegna, zamyka­
jąc przeczytaną książkę.

• ♦ •
Drugą książką o ludziach z 

Nowej Huty jest „Początek 
opowieści" Mariana Brandysa, 
napisana z wielkim, żarliwym 
przeżyciem> podjętego przez 
autora tematu.

Duże partie tej książki, to 
również opowiadania o mło­
dzieży i dla młodzieży przede 
wszystkim — zdawałoby się — 
pisane. Trudno zresztą nie pi­
sać o młodzieży i nie zwracać 
się do niej, gdy tematem jest 
przecież „polski Komsomolsk".

Zamierzenia autora były jed­
nak szersze i adresował książ­
kę nie tylko do młodzieży. 
W zakończeniu książki, tłuma-

Wiadomości kulturalne

czącym jej powstanie i formę, 
autor powiada: „Ja chciałbyni 
napisać książkę, która by osy-* 
tętnikowi przekazała wrażenie, 
jakiego sam zaznałem, wraże­
nie, że tu rodzi się coś wielkie­
go, coś jedynego w swoim ro­
dzaju... Chcialbym napisać 
początek opowieści 
o rzeczach wielkich".

To założenie usprawiedliwia 
i tłumaczy pewną szkicowość 
książki i jej niejednolitość for­
malną. Spotykamy w niej roz­
działy tworzące całkowicie zam 
knięte opowiadania o jednej 
sprawie lub człowieku, a także 
rozdziały mówiące chronolo­
gicznie o etapach powstawania 
miasta; ludzie raz ukazani sze­
rzej nikną z kart książki często 
bezpowrotnie

>Istnieje jednak więź, która 
te często bardzo odrębne spra 
wy łączy. Jest nią głęboko hu­

manistyczny stosunek pisarza 
do człowieka, każdej opisywa­
nej sprawie nadający głęboko 
ludzki sens. Autor istotnie na­
pisał „o rzeczach wielkich", bo 
napisał o sprawach ludzkich.- 
Nawet tak, zdawałoby się, su­
chy temat jak konkretyzacja 
pierwszych planów miasta, u- 
kazany został od strony cha­
rakterystyki projektodawców 
i — na tym tle wnoszonych 
przez nich treści.

Ilość poruszonych w książce 
Brandysa problemów jest 
ogromna: wyrastanie młodego 
chłopca wiejskiego i przetwa­
rzanie się ponurego, konserwa­
tywnego murarza Malagi, rola 
wychowawcza ZMP, a jedno­
cześnie odważne ukazanie jej 
błędów i potknięć w kilku kon 
kretnych wypadkach, współza­
wodnictwo 1 bumelanctwo, no­
we metody pracy, dywersyjna 
poczynania kułaków, nowa ro­
la kobiety na budowie, w ży­
ciu społecznym 1 rodzin­
nym itd.

Przesuwa się przed nam! 
wielka ilość spraw i ludzi, ź 
których część traktuje auto® 
niewątpliwie zbyt łatwo 1 pro­
sto, ale część — jak na przy­
kład murarz Malaga — trwale 
zapadają w pamięć czytelni­
ka. A cała atmosfera książki 
przeniknięta Jest takim szcze­
rym ciepłem i wzruszeniem, S 
często i zdrowym humorem, że 
czytelnik ulega wspólnemu 
wzruszeniu wobec piękna gigetl 
tycznych inwestycji i tworzą-’ 
cych je ludzi.

Książka przeniknięta jest 
prawdziwie socjalistycznym 
romantyzmem. Jej zakończenie 
daje nadzieję, że autor powróci 
jeszcze w dalszej twórczości do 
Nowej Huty i jej spraw.

KLUB MIĘDZYNARODOWEJ 
KSIĄŻKI I PRASY

POWSTAJE W SZCZECINIE

— W najbliższych dniach na' 
“ stąpi otwarcie pierwszego 
w Szczecinie KLUBU MIĘDZY 
NARODOWEJ KSIĄŻKI I 
PRASY. Nowoodremontowany 
i nowocześnie urządzony lokal 
Klubu mieścić się będzie przy 
Alei Wojska Polskiego nr 2 
(róg Krzywoustego, obok kina 
„Pionier"). Zadaniem tej no­
wopowstającej ważnej placów­
ki kulturalnej będzie udostęp­
nienie najszerszemu ogółowi 
mieszkańców bezpłatne korzy s 
tanie z postępowej prasy całe­
go świata, W pięknie urządzo­
nej czytelni Klubu znajdą czy 
telnicy gazety i czasopisma ze 
wszystkich krajów i z najroz­
maitszych dziedzin życia — 
polityki, ekonomii, sztuki, nau­
ki. Zainteresowani będą mo­
gli korzystać z bogatych wy­
dawnictw fachowych, informu­
jących o aktualnym stopniu 
rozwoju i osiągnięciach w dzie 
dżinie przemysłu, techniki, ko 
munikacji, transportu morskie­
go, nawigacji itp. Nie brak też 
będzie w czytelni Klubu popu­
larnych czasopism krajowych

i obcych przenaczonych dla ma 
sowego czytelnika.

Oprócz czytelni, w której o- 
bok gazet i czasopism będzie 
można zamówić również fili­
żankę czarnej kawy, mieścić 
się będzie w Klubie bogato za 
opatrzona księgarnia, gdzie bę 
dzie można kupić książki w ję 
zykach obcych zarówno z dzie 
dżiny literatury pięknej jak 
nauki.

Klub czynny bedzie cały 
dzień od godziny 9 do 21 i nale 
ży oczekiwać, że stanie się on 
wkrótce ważnym ośrodkiem 
życia naukowego i kulturalne' 
go naszego miasta.

PRACE 
KONSERWATORSKIE 
W WOJEWÓDZTWIE 

SZCZECIŃSKIM
Władze konserwatorskie w 

* woj. szczecińskim prowa' 
dzą intensywne prace w zakre 
sie konserwacji ząbytków histo 
rycznych i kulturalnych Porno 
rza Szczecińskiego.

M. inn. przystąpiono do odbu 
dowy mansardowego dachu 
nad budynkiem Muzeum Po­
morza Zachodniego z XVIII w. 
Dach odtworzony będzie we­
dług zachowanych starych szty 
chów.

W toku są również prace 
nad pokryciem dachu kościoła 
św. Jakuba, zabytku gotyckie­
go z końca XIV wieku.

Konserwator prezydium 
WRN szczególnie pilnie czu­
wa nad pracami wokół odbu­
dowy Starego Miasta w Szcze­
cinie. Uzgodniona jest z fn* 
westorami odbudowa poszcze­
gólnych gmachów, mających 
wartość zabytkową w celu u- 
trzymania ich dawnego cha­
rakteru.

M. inn. przy ul. Wielkiej 
tworzy się pod zabytkowymi 
budynkami podcienia dla prze 
prowadzenia chodników. Przy 
tej samej ulicy, która odzyska 
dawny charakter, odtwarzane 
są zabytkowe fasady.

Podobnej rekonstrukcji uleg 
nie jeden z budynków na Pla­
cu Orła Białego.

Wiele prac konserwatorskich 
wykonanych będzie również w 
terenie. Wyremontowane zosta 
ną historyczne średniowieczne 
baszty i bramy w PYRZY­
CACH, a w BIERZWNIKU 
(pow, Choszczno) zabezpieczo­
ny zostanie przed zniszczeniem 
szczyt spichlerza gotyckiego z 
XV wieku.

W BIEŻĄCYM ROKU w
początkach lipca, minę­
ła 20 rocznica powstania 

jednego z najciekawszych tea 
trów radzieckich — Drama­
tycznego Teatru Marynarki 
ZSRR. Teatr ten jest znany i 
wysoko ceniony we wszystkich 
portach Związku Radzieckie­
go, a marynarze radzieccy z 
dumą nazywają go swoim tea 
trem. Istotnie, Dramatyczny 
Teatr Marynarki ZSRR jest 
nierozerwalnie i organicznie 
związany z marynarką radziec 
fcą, jej tyciem, chlubną dzia­
łalnością i sławnymi, bohater 
skim: dziejami. Stanowi on 
nieodłączną cząstkę marynar­
ki ZSRR — przez nią został 
zrodzony i dla niej przede 
wszystkim pracuje.

Ciekawe i pouczające są 
dzieje powstania tego niezwy­
kłego teatru, będącego dziś 
jednym z żywych przejawów 
realizacji hasła upowszechnie­
nia sztuki scenicznej w ZSRR. 
Teatr powstał w rezultacie 
połączenia się najbardziej u- 
zdolnionych członków sekęji 
dramatycznych kilkudziesięcu 
świetlic, istniejących przy róż 
nych jednostkach wojennej ma 
rynarki radzieckiej. Połącze­
nie to nastąpiło przy okazji 
wystawienia przez amatorskie 
zespoły świetlicowe większego 
poświęconego tematyce mor- 
ikisj, utworu scenicznego, któ

ry miał być grany we wszyst 
kich jednostkach marynarki 
wojennej. Główną przyczyną 
powstania teatru jako samo­
dzielnego organizmu twórcze­
go, był fakt olbrzymiego wzro 
stu możliwości twórczych po­
szczególnych zespołów świetli 
cowych j równoległy do tego 
faktu wzrost wymagań stawia 
nych świetlicom przez mary­
narzy.
Za swoją siedzibę tworzący 
się teatr obrał początkowo Le 
ningrad, a później Odessę. 
„Siedziba” stanowi jednak ra 
czej pojęcie względne, sprowa 
dzające się do pojęcia bazy wy 
padowej i siedziby warszta­
tów technicznej prący teatral 
nej, jako, że Teatr jest pomy 
ślany i zorganizowany na 
wzór teatru objazdowego 
obsługującego wszystkie je­
dnostki oraz ośrodki ma­
rynarki radzieckiej, począw­

szy od Leningradu poprzez 
Odessę, Sewastopol, Batum, 
daleki Murmańsk — aż do 
Władywostoku.

Pierwszymi aktorami, reży 
serami, scenografami i pracow 
nikami tego ciekawego teatru 
óyli marynarze, rekrutujący 
się z kadr świetlicowych czyn 
nych przy poszczególnych jed 
nostkach marynarki radziec­
kiej. Tradycja ta utrzymała 
się po dzień dzisiejszy. Wszys 
cy członkowie kolektywu tea­
tralnego są zawodowymi ma­

rynarzami, specjalnie delego­
wanymi przez dowództwo do 
pracy w Teatrze. O podobnej 
delegacji decydują zamiłowa­
nia oraz zdolności, wykazane 
w pracach świetlicowych. Mi­
mo jednak, że zespół Teatru 
składa się zasadniczo z ama­
torów, Teatr nie jest teatrem 
amatorskim. Każdy przyszły 
członek zespołu przechodzi '‘d 
powiednie przeszkolenie facho 
we w ramach studium przygo 
towawczego, istniejącego przy 
Teatrze i opartego o wzory i 
przykład studium teatralnego 
przy czołowym teatrze Związ­
ku Radzieckiego — słynnym 
MCHAT-oie.

Studium prowadzone jest 
pod kierunkiem najwybitniej 
szych działaczy teatru radziec 
kiego. W taki właśnie sposób 
przejawia się pomoc i współ 
praca teatru zawodowego z 

młodym teatrem marynarzy 
radzieckich.

Jednym z czołowych i naj­
starszych członków zespołu te 
go Teatru, jest jego kierow­
nik artystyczny, zasłużony ar 
tysta Republiki A. Prusów, 
który przed rozpoczęciem 
pracy scenicznej był ma­
szynistą na <ednym ze 
statków wojennych. Reżyser 
M. Ładygier pełnił dawniej 
funkcję bosmana, a czołowi ar 
tyści E. Cereliełko G. Spas- 
skój, A. Czułkow zaczęli służ 
bę w marynarce w charakte­

rze zwykłych marynarzy okrą 
towych.

Teatr otworzył swój pierw­
szy „wielki sezon" sztuką A. 
Korniejczuka pt „Zagłada 
eskadry”, która do dziś dnia 
figuruje w repertuarze tea­
tru. Repertuar bazuje głównie 
na utworach, związanych z te 
matyką morską, poświęconą 
dziejom marynarki radzieckiej. 
Wielki nacisk kładzie się na 
utwory, kształtujące i hartu­
jące poczucie radzieckiego pa­
triotyzmu oraz świadomej dy 
scypliny i wysokiej etyki mo­
ralnej ludzi radzieckich. Teatr 
wystawia dzieła tej miary, co 
„Niezapomniany rok 1919” 
W. Wiszniewskiego, „Rosjan” 
K. Simonowa i inn.z Godnym 
zanotowania jest fakt, że słyń 
na sztuka A. Krona pt. „Ofi­
cer marynarki” została napisa 
na specjalnie dla tego teatru.

W czasie ostatniej wojny 
Teatr zorganizował kilkadzie­
siąt lotnych brygad artystyca 
nych, obsługujących przednie 
linie frontowe oraz załogi okrę 
tów, walczących z wrogiem na 

morzu. Nieraz takie koncerty 
oraz przedstawienia były prze 
rywane przez nacierających 
hitlerowców i artyści razem x 
marynarzami stawali w jed­
nym szeregu do walki. Na pier 
siach wielu aktorów widnie­
ją bojowe odznaczenia. W cza 
sie wojny kolektyw Teatru 
wystąpił na froncie 6000 rasy.

RUBIKON

Stanisław Powołocki O teatrze marynarki rad?ieckie1



W kopalni śląskiej

POZNAJEMY BAŁTYK (7)EUFEMIUSZ TEREBUCHA

Fale Bałtyku pochłonęły kościół

Plaża w Międzyzdrojach

— konkurs dla Czytelników 
„ŻYCIA i KULTURY”

JEST rzeczą ogólnie zna­
ną, że węgiel, obok ro­
py naftowej, jako źró­

dło siły zajmuje we wszyst­
kich krajach, a zwłaszcza w 
krajach uprzemysłowionych, 
stanowisko niesłychanie waż­
ne. Ponieważ nieliczne .tylko 
kraje posiadają własne pokła 
dy węgla, a większość albo 
nie posiada ich w ogóle, albo 
posiada je w malej ilości — 
przeto kraje te były i są ska­
zane na sprowadzanie go z za 
granicy. Pęlska jest w tym 
szczęśliwym położeniu, że za­
licza się do najpoważniejszych 
producentów węgla, zajmując 
w skali światowej piąte, a w 
europejskie’ trzecie miejsce. 
Rozbudowujący się na niespo 
tykaną dotąd skalę nasz prze­
mysł, nie tylko nie jest uza­
leżniony od importu tego waż 
nego artykułu, ale posiadając 
go pod dostatkiem, pozwala 
nam eksportować węgiel, w 
zamian za potrzebne dla od­
budowy i rozbudowy kraju 
surowce 1 maszyny.

Zdawaćby śię mogło, że pro 
wadzony w ramach umów mię 
dzynarodówych eksport wę­
gla, to rzecz prosta i nietrud­
na. Tak byłoby rzeczywiście, 
gdybyśmy naszą wymianę han 
dlową prowadzili tylko z pań 
stwami o gospodarce socjali­
stycznej. Utrzymujemy jed­
nak stosunki handlowe także 
z państwami kapitalistyczny­
mi, co zmusza nas do udziału 
w grze, której prawidła są nie

Na trasie naszej wędrówki spotkamy 
różne kształty wybrzeża .W niektórych 
miejscach brzeg morski jest płaski, ma' 
jący charakter plaży. NaKinnych odcin­
kach wznosi się stromo nad poziom mo 
rza. Jest to tzw. klif.

Przybliżając się do wysokiego brze­
gu, często spotykamy ostrzegawcze 
napisy . „Chodzenie po wybrzeżu klifo­
wym surowo wzbronione". Jest to ważna 
przestroga dla wczasowiczów, którzy nie 
zawsze doceniają jej znaczenie. Wejście 
na klif jest naprawdę niebezpieczne. 
Pionowa piaszczysta ściana łatwo może 
się osunąć pod ciężarem człowieka i o 
katastrofę nie trudno. Poza tym chodzę 
nie po wybrzeżu klifowym jest szkodli­
we dla roślinności 1 tak zresztą bardzo 
ubogiej w tym miejscu. Wydeptywanie 
trawy-wydmuchrzycy może spowodować 
uruchomienie piaszczystych wydm i za­
sypanie okolicznych lasów, pól i ogro­
dów.

Wybrzeże klifowe spotykamy na wys 
pie Wolin obok wybrzeża płaskiego. Na 
wschód od Międzyzdrojów wznosi się wy 
soki brzeg klifowy obok Góry Kawczej 
i Gosań. Warto pamiętać, że góra Gosań, 
wznosząca się na 93 metry nad poziom 
męrza, jest najwyższym punktem na na 
szym wybrzeżu. Jastrzębia Góra pod 
Rozewiem ma tylko 67 m.

Wysokie brzegi Bałtyku, wystawione 
na ciągłe niszczenie przez fale morskie, 
ulegają stopniowemu przesuwaniu się w 
głąb lądu. Na podstawie dokładnych 
map, sporządzanych w pewnych odstę­
pach czasu, mq*a stwierdzić, że cofa­
nie się brzegów klifowych Bałtyku wy­
nosi kilkadziesiąt centymetrów rocznie. 
W niektórych miejscach strata lądu na 
rzecz morza w ciągu roku dochodzi do 
1 metra, a czasami nawet więcej.

Posuwając się brzegiem morza od Mię 
dzyzdroiów na wschód, spotkamy stro­
me wybrzeże na odcinku Dziwnów — 
Niechorze. Koło Mrzeżyna w rejonie 
Ujściowym Regi aś po Kołobrzeg wybrnę

że jest płaskie) przeważnie silnie za- 
piaszczone. Na przestrzeni od Kołobrze­
gu do Sarbinowa wznosi się brzeg klifo­
wy .dochodzący do 40 m wysokości. Dal 
sza część wybrzeża, sięgająca po ujście 
Wisły, ma przeważnie formę płaską. 
Czasami trafiają się nad morzem bagna 
pokryte rzadkim lasem. Obszary bagien 
ne zalegają przy ujściu Słupi 1 w delcie 
Wisły. Bagna są przeważnie oddzielone 
od morza wąską smugą piasku.

Linia brzegowa południowego Bałty­
ku jest słabo rozwinięta. Brak tutaj ja­
kichkolwiek zatok lub lejkowatych ujść 
rzecznych. Na całej długości wybrzeża 
od Dziwnowa aż. po Gdynię nie spotyka­
my ani jednej zatoki. Wszystkie zatoki 
bałtyckie utworzone w okresie litoryno- 
wym zostały zamienione na jeziora przy 
brzeżne oddzielone od morza otwartego 
piaszczystymi mierzejami.

Dawniej wybrzeża płaskie nie zachę­
cały do budowy większych portów han­
dlowych. Niski poziom techniki nie po­
zwalał społeczeństwu średnlowiecznęmu 
na urządzanie portów w miejscach poz- 
zbawionych naturalnych zafok. Obecnie 
człowiek coraz bardziej uniezależnia się 
od wpływu przyrody. Dzisiaj buduje się 
porty na różnych wybrzeżach — rozwi­
niętych i ajero/winiętych, stromych i ■ 
SlasUcb,,

W porcie szczecińskim

Gdańsk — Gdynia i Szczecin. 
Nasz port szczeciński wspania 
le rozbudowany wysiłkiem poi 
sklego robotnika 1 inżyniera, 
chlubi się poważnym udziałem 
w eksporcie węgla. Zawijają 
do nas statki z Irlandii, która 
mając pod bokiem kopalnie 
angielskie, woli jednak kupo­
wać nasz węgiel, bo jest lep­
szy, przychodzą statki islandz 
kie, mimo, iż Stany Zjedno­
czone chciały „uszczęśliwić" 
tę wyspę swoim węglem. We 
Włoszech, które są zalewane 
•wszelkiego rodzaju towarami 
amerykańskimi, a w ich rzę­
dzie także węglem, konsumen 
ci domagają się koniecznie i 
wyraźnie węgla polskiego.

Dziś nasz węgiel płynąc do 
dalekiego Pakistanu jakoś się 
nie zapala, dochodzi bezpiecz 
nie, w pierwszorzędnej jako­
ści i na szerokim świecie jest 
świadectwem dobrej, solidnej 
pracy polskiego robotnika.

Bohaterski wysiłek polskie­
go górnika i trymera nie tyl­
ko pozwoli nam się na tych 
rynkach ostać, ale zdobywać 
będzie niewątpliwie coraz to 
nowe rynki, niosące w świat 
wieść o tym, że Polska jak 
nigdy dotąd w swoich dzie­
jach, w sposób rewolucyjny 
przekształca swoją strukturę 
socjalną i ekonomiczną i am­
bitnie kroczy ku osiągnięciom, 
które ją postawią w rzędzie 
przodujących organizmów go­
spodarczych.

4
ROZWIĄZANIE ZADANIA KONKURSOWEGO NR 4

1) Węgierska Republika Ludowa
2) Budapeszt
3) Matysa Rakoat

NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 4
Nagrody książkowe (..Sacssęfcie"— P. Pawlenkl) za trafne roawlą- 

zame tego mdanfa przypadły w losowaniu njurtf pojącym uczaatni kom Konkursu: —
a

domowe! a Walera. Robotnicza 29 
“ umy ,ow'! ” Szcsccln*. KraalńakUgo 1S
* ~ uczniowi ze Szczecina. Ziemowita 3-11
W. HOŁUBOWI — robotnikowi ze Szczecina — Głębokie Ja­
worowa 22
J. ZBOROWSKIEJ — kalkulatorce z PGR Moatowo, p-ta Bro­jce. pow. Gryfice
I. KWIATKOWSKIEJ — robotnicy z Koeraltna. ul Płowce 1 
8T. KORZONOWI — uczniowi z Tarnówki, oow. Zlotów, GAN 
T. BRONOWSKrEMU — enawaczowi z Wolina Prosta 1 
F. CIEŚLI — p»c. umysłowemu z Pyrzyc, Głowackiego 9-7 
P. DANILCZTKOWI — prac. G6-u w Resko, pow. Łobez. Aleja 
WolnoScl 32. _ ■*

WARUNKI KONKURSU
aa Na podstawie zamieszczonej mapy 1 podpisu objaśniającego 
w odgadnat:

1) PEŁNĄ NAZWę KRAJU
Z) NAZWĘ STOLICY TEGO KRAJU
3) NAZWISKO PRZYWÓDCY PARTII ROBOTNICZEJ

A Odgadnięte nazwisko i nazwy wypisać w odpowiediucn zakrat- 
kowanych polach na załączonym niżej kuponie konkursowym 

I wycięły kupon przesiać na adres Redakcji „Głosu Szczeclńskle- 
go“, Szczecin, Al. Wojska Polskiego 29.
* Odnotować sobie osobno litery, które wypadną w polach ozna- 

czonych krzyżykiem, by następnie, po zakończeniu konkursu, 
na który zloty sle 19 zadań, odgadnąć rozwiązanie końcowe.
A Za trafne rozwiązanie każdego pojedyńczego zadania rozloso­

wanych będzie co tydzień-II cennych nagród książkowych, za 
rozwiązanie końcowe rozlosowane będą po zakończeniu konkursu 3 
nagrody specjalne.

ZADANIE KONKURSOWE NR 5

, Wybrzeże klifowe.

Jan Kwiatkowski
dyrektor Ekspozytury Morskiej Centrali Zbytu Węgla 

w Szczecinie

WTrzęsaczu, małej osadzie rybacr 
kiej, położonej tuż nad morzem, 
wzniesiono kilkaset lat temu mu­

rowany kościół. W odległości 300 m od 
budowli szumiały fale Bałtyku. Podczas 
sztormu spienione fale nacierały z o- 
gromną siłą na wysoki brzeg morski, 
szczerbiąc pionowe ściany urwiska. Ata 
kowany ustawicznie przez fale wysoki 
brzeg stopniowo ulegał żywiołowi mor­
skiemu. Z każdym rokiem ubywało go 
blisko metr. Cofając się przed naporem 
fal, w 1870 r, doszedł prawie do bram 
kościoła. Rozpoczął się atak morza na 
fundamenty budynku. W 1874 roku 
zamknięto kościół, ponieważ nikt już nie 
ważył się na wejście do wnętrza. Wręsz 
cie runęła północna część budowli w 
otchłań morza. Kościół przestał istnieć. 
Pozostały jedynie ruiny południowej 
części budynku. Zachowały się one do 
dnia dzisiejszego. Jeżeli chcemy je obej 
rżeć, musimy skorzystać z pociągu ko­
lei wąskotorowej, wyruszającego z Trze 
biatowa w stronę miejscowości letnisko 
wych Niechorze i Rewal.

Wycieczka wzdłuż wybrzeża po­
morskiego przekona nas o dużym uroz­
maiceniu krajobrazu nadbałtyckiego.

Republika Ludowa położona na Półwyspie Bałkańskim nad Mo- 
;rzem Czarnym. Ludność pochodzenia ełowtańaklego zajmuje sle głów 
; nie rolnictwem I hodowlą owiec 1 bydła. Dopiero w ostatnich caa- 
; soch w okresie budownictwa socjalistycznego, rozwinął się prza- 
; mysł w oparciu o bogate złoża węgla brunatnego, żelaaa, cynku, 
; manganu.
: Do drugiej połowy ubiegłego stulecia kraj ten pozostawał w
; wielowiekowej niewoli tureckiej. Na polach pod Warną zginął on- 
1 glś w bitwie z Turkami Władysław Warneńczyk, król Polski Po- 
! traktacie w Ban Stefano (1178. kraj ten uzyskał niezależność od 
! sułtana tureckiego, lecz ludność popadła w nową niewolę zniem- 
1 czonej arystokracji dworskiej I rodzimych feudalów. Na tronie 
! zasiadali narzuceni przez dwory wiedeński 1 pruski władcy z dy- 
• nastil Sachsen - Koburg - Gotha. Oni to wciągnęli kraj w dwie 
’ kolejne wojny światowe po stronie Niemiec.

We wrześniu 1944 zwycięska Armia Radziecka wyzwoliła kraj 
spod okupacji niemieckiej, a wolny naród ujął po raz pierwszy w 
swej historii władzę we własne ręce. Z Inicjatywy partii komu­
nistycznej zawiązał sle w kraju Ojczyźniany Front Narodowy, któ­
ry ustanowił władzę ludową i rozpoczął realizację głębokich reform 
gospodatązych, politycznych i kulturalnych. Ziemia, przemysł, ban 
ki i komunikacja przeszły na własność narodu. Duszą tych wiel­
kich, historycznych przemian był największy syn ludu tego kraju, 
jeden z najwjększych przywódców międzynarodowego proletariatu 
bohater procesu lipskiego — Georg! Dymitrow. Dziś na czele partii 
robotniczej stoi wypróbowany działacz 1 bojownik o sprawę rewo­
lucji proletariackiej — Wyłko Czerwenkow. Między na -udową i rodzi­
ma reakcja usiłowały zahamować niebywały rozwój kraju wyko­
rzystując dla swoich zbrodniczych celów grupkę renegatów 1 zdraj­
ców spod znaku Trajczo Kostowa. Lecz naród zdławił w załodku- 
spisek bankrutów i w dalszym ciągu, korzystaląe z bezinteresownej 
1 wszechstronnej pomocy ZSRR 1 Innych krajów demokracji ludo­
wej, prze niepowstrzymanie do celu. Jakim jeat zbudowanie pod­
staw socjalizmu. Oba nasze kraje łączą serdeczne stosunki przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomocy.

zostały wysłane pierwsze dwa 
statki z naszym węglem do 
Argentyny, Anglicy, zazdro­
śnie strzegący swojej sfery 
wpływów Imperialistycznych, 
w zmowie z kapitanami „po­
starali" się o to, by ładunek 
w bezpiecznej odległości od 
brzegów się zapalił. Ten fakt, 
będący zwykłym bluffem czy­
li oszustwem, posłużył oczy­
wiście do takiej zwyżki sta­
wek ubezpieczeniowych, że 
eksport w tej relacji przestał 
się opłacać, a opinia polskie­
go węgla doznała nowego 
uszozerbku.

Jak widzimy więc spuściz­
na z jaką przemysł węglowy 
Polski Ludowej wchodził po 
wojnie na rynki zagraniczne 
nie była żadną miarą bogata. 
Stanęliśmy oko w oko z nie­
chęcią i nieufnością, o tyle 
jeszcze spotęgowaną, o ile mia 
ła na to wpływ nienawiść 
świata kapitalistycznego do 
Polski Ludowej. Pierwsze kro 
ki były niewątpliwie trudne, 
ale szybko zaczęła dawać o- 
woce jednolita polityka eks­
portowa i dbałość o klienta, 
która znalazła swój wyraz 
przede wszystkim w uporczy­
wym dążeniu do podniesienia 
jakości węgla. Górnik polski 
współzawodnicząc o ilość wy­
dobycia węgla, podnosił także 
jego jakość. Zabrano się z 
miejsca do remontu i unowo­
cześnienia urządzeń kopalnia­
nych. Sortymenty polskiego 
węgla, zawierały coraz mniej 
podziarnia, wychodziły coraz 
czystsze. Zagranica w bardzo 
krótkim czasie nabrała do 
naszego węgla zaufania, co 
więcej — zaczęła go poszuki­
wać. Dziś mamy na rynkach 
światowych ustaloną markę. 
„Polish Coal" — to synonim 
wszystkich atrybutów dobre­
go węgla. Pod względem czy­
stości sortymentów prześcignę 
liśmy zdecydowanie zarówno 
Anglię, jak Stany Zjednoczo­
ne. Dziś węgiel nasz płynie za 
granicę trzema potężnymi stru 
mieniami, mianowicie drogą 
lądową oraz na statkach mor­
skich przez zespoły portowe

słychanie skomplikowane, jak 
skomplikowany jest cały me­
chanizm kapitalistycznego han 
dlu. Transakcje dokonywane 
z tymi krajami noszą charak­
ter wymiany, mającej na celu 
dostarczenie naszej gospodar­
ce wzamian za węgiel potrzeb 
nych nam surowców. Na ryn 
kach zagranicznych węgiel 
nasz posiada pewną tradycję 
z okresu międzywojennego. 
Kiedyśmy w latach dwudzie­
stych zapoczątkowali nasz eks 
port, spotkaliśmy się ze zde­
cydowanym oporem dwu po­
ważnych konkurentów, miano 
wicie Anglii i Niemiec. Roz­
gorzała walka przede wszyst­
kim o rynek skandynawski, 
który był domeną obydwu 
tych państw. Angielski strajk 
węglowy w 1926 r. dał nam 
sposobność do mocniejszego 
osadzenia się na dotychczaso­
wych rynkach zbytu węgla an 
gielskiego, sposobność ta jed­
nak nie została odpowiednio 
wykorzystana. Bezwzględna 
konkurencja rozmaitych „pol­
skich" koncernów nie pozwo­
liła prowadzić jednolitej po­
lityki eksportowej węgla. Eks 
port ten bowiem nie służył In 
teresom państwa, lecz rodzi­
mej i międzynarodowej finan 
sjerze, która eksploatowała 
nasze kopalnie. Stąd też prze 
ciwnicy nasi mieli ułatwioną 
rozgrywkę, a pozycje jakie 
zdobywał węgiel górnośląski 
były pozycjami słabymi, z któ 
rych często musiał się wyco­
fać. Rabunkowa eksploatacja 
naszych kopalń, w których 
nie dokonywano prawie żad­
nych ulepszeń, sprawiła, że 
wydobywany ciężkim trudem 
marnie opłacanego górnika 
węgiel, wychodził za granicę 
w stanie, którego jakość w 
rozgrywce konkurencyjnej nie. 
mogła się ostać 1 węgiel pol­
ski oczywiście nie zdobył so­
bie marki. Okoliczność tę wy 
korzystali eksporterzy angiel­
scy, którzy puścili w świat le­
gendę o niskiej wartości pol­
skiego węgla, a przede wszy­
stkim o dużej jego wrażliwo­
ści na samozapalenie.^ Kiedy
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Plon niesiemy, plon

tnie co tydzień

Stanisław Szydłowski

Dla planu!

Odetniemy pasek

Zmieciemy spekulację!

Rośnie domek, 
a w tym domku 
wnet zamieszka 
z tuzin ziomków: 
trymer z portu, 
hutnik, piekarz, 
ślusarz, monter, 
szewc i lekarz, 
z lokatorem 
lokatorka, 
zdun, poeta, 
konduktorka... 
W nowym domku dużo mieszkań, 
również murarz w nim zamieszka,

Prezesa z dwa tuziny 
tych pończoch. Prosto z 
transportu. Nawet Ko­
mitet Członkowski GS-u 
o tym się nie dowiedział. 
A wieczorem przyszedł 
z żoną no proszek do pra 
nia. Wziął dwie skrzyp 
nki, bo w całym Kołcze-

Małgorzato, pytasz, jak 
rośnie dom? — po prostu taki 
trochę cegły i zaprawy, 
trochę miejsca wzwyż 1 wszerz, 
trochę chęci, trochę wprawy, 
trochę naszej pracy też. 
Machnie szuflą Felek, Romek, 
1 już stoi nowy domek.

Rośnie domek, 
a w tym domku...

Małgorzato, co to, mów, 
nadąsana chodzisz znów? 
„Ach. powiada, coś za murarz, 
jakoś taki wciąż jak słup, 
choć przytulasz i przytulasz, 
to nie powiesz, kiedy ślub".,. 
Małgorzato, to jest w planie, 
lecz trza na to mieć mieszkanie,

Rośnie domek, 
a w tym domku 
wnet zamieszka 
z tuzin ziomkówt 
trymer z portu, 
hutnik, piekarz, 
ślusarz, monter, 
szewc i lekarz 
z lokatorem 
lokatorka, 
zdun, poeta, 
konduktorka...
W nowym domku dużo mieszkań, 
również murarz w nim zamieszka.

Wyniki tegorocznych żniw są potężnym kapitałem w walce 
o realizację zadań Planu 6- letniego.

Piosenka murarska
Małgorzato mila, patrz, 
tu był przedtem pusty plac, 
szła raz nasza tu brygada, 
popatrzyła na ten plac, 
„pusty plac? — to nie wypada!", 
tak orzekła, no i patrz: 
nasze słowa — nie przechwałki, 
teraz widok inny całkiem:

q sierpnia przypada 
6---' Ludwika. Tak przy 
najmniej głosi kalen­
darz. A Pan Prezes 
Gminnej Spółdzielni „Sa 
mopomocy Chłopskiej “ 
w Kołczewie jest akurat 
Ludwik. Od urodzenia i 
z woli rodziców. Ludwik 
jest również kierownik 
miejscowej masarni. 
Można powiedzieć szczęś 
liwy zbieg okoliczności. 
Tak w każdym razie za-

DOCZTA
Prezes Sądu Wojewódzkiego w 

Szczecinie komunikuje nam, te 
Rolniczy Zespół Spółdzielczy w 
Ryszewle otrzymał Już w aktach 
rejestracyjnych właściwą nazwę: 
„Proletariat**. Ostatni błąd: „Pre- 
letariat" popełniła maszynistka.

• ♦ •
Wydział Gospodarki Komunal­

nej WRN w Szczecinie powiada­
mia nas. że mieszkańcy domu 
przy ul. Maklerskiej 1, o których 
pisał „Komar" w dniu 26. V„ 
przestali być piłką plng-pongową 
w rękach różnych biurokratów. 
Mieszkańcy ci otrzymali mieszka­
nia zastępcze; Stocznia Rzeczna 
prowadziła remont domu bez ze­
zwolenia.

♦ ♦ •

Oddział Okręgowy Związku 
Spółdzielni Spożywców w Szcze­
cinie mocno zareagował na nasz 
„Poradnik wczasowy" wydruko­
wany w dniu 16. VI. br. Klerów 
nika gospody „Oaza" w Między­
zdrojach ob. Otto, który kochał 
się w pajęczynie I lekceważył za­
rządzenia, zdjęto z pracy. Zwoi 
niono również pięciu Innych pra 
cowników „Oazy" za niewłaściwe 
zachowanie się wobec konsumen­
tów.

Jednocześnie ów Związek pole­
cił kierownictwu PSS w Gryfinie 
kupić noże.

Może przy okazji Związek pole­
ci również kupić noże kierownic­
twu gospody spółdzielczej „Cen­
tralny" w Świnoujściu, w której 
w dniu 29. VIII. „Komar" Jadł 
wątróbkę przy pomocy chińskich 
pałeczek.

wie nie dostaniesz proś? 
ku nawet na lekarstwo.

Teraz Prezes z mas? 
rzem siedzą w gospodzij 
spółdzielczej, popijają 
piwo i po każdym kuflu 
dodają:

— Szczęśliwy zbieg 
okoliczności. Ja masarz 
a ty prezes. Dobrze nam 
się będzie żyło...

Kto wie? Ludzie z 
Kołczewa mówią wręcz 
coś odwrotnego...

(wg. korespondencji
M. B.j

ne, tak jak przystało na 
kołczewskiego prezesa 
Gminnej Spółdzielni. 
Wreszcie przestał się krę 
cić i zawyrokował:

— Zrobi się. Izydor- 
czyk też Ludwik. Sąsiad 
sąsiadowi odmówi, ale 
Ludwik Ludwikowi nie 
może. —

I faktycznie Izydor- 
czyk nie mógł odmówić. 
Był też Ludwik. Kiełba­
sę zrobił specjalną, pre- 
zesową, z czosnkiem 
Schabik był pierwsza 
klasa; z majerankiem. 
Żeberka —'palce lizać.- 
Wuja Pana Prezesa 
czkawka męczyła cały 
tydzień. Jak szedł po uli 
cy to nim rzucało aż na 
jezdnię. A ciotkę to dwa 
razy zabierało pogoto­
wie do powiatowego 
szpitala, bo flaki były na 
głowiżnie którą Ludwik 
masarz dodał gratis. Kil 
kanaście kilo tego poszło 
na imieninach u Pana 
Prezesa i całe Kołczewo 
będzie pamiętało te imię' 
niny, bo przez parę dni 
mięsa nie było w mie­
ście w ogóle. j
Prezes się zabawił — 

kiwano głowami z uzna­
niem.

Za to żona Ludwika 
— masarza zmienia co­
dziennie iedwahne poń- 
czoęhy. W całym Koł­
czewie takich pończoch 
nie ma. „Ale cóż Lud­
wik Ludwikowi nie od­
mówi" — powiedział 
masarz i wziął od Pana

uważył ob. Izydorczyk, 
ów masarz z Kołczewa, 
ale już znacznie póź­

niej.
22 sierpnia zebrała się 

cała rodzina Pana Pre­
zesa, aby dogłębnie omó 
wić zbliżającą się uroczy 
stość.

— Imieniny bez scha­
bu są cholerę warte — 
zawyrokował wujo Pana 
Prezesa i zaraz dostał 
czkawki jako, że na 
wspomnienie schabu 
przypomniała mu się wi 
śniowa nalewka.

Ciotka też była tego 
samego zdania: „Bez 
schabu nie można. Imie­
niny swojej nowagi mieć 
nie będą. Także samo 
musi być kiełbasa: biała 
garnirowana cebulką i 
zwyczaina, wędzona..."

Prezes się wiercił, krę 
cił, bo wiadomo — ist­
nieją trudności z mię­
sem. Przejściowe, ale ist 
nieją. A wiadomo, kilo­
gramem kiełbasy wszy­
stkich nie obdzieli, bo 
imieniny miały być hucz

— zapamiętaj, kto spekuluje na świni, ten do­
rabia się... kozy!

ZOOTECHNIKA NA CZASIE

BOK

Rysunki: E. Messer



Przykład tow. Augustyniaka uczy

Majster — to nie tylko, 
kierownik techniczny

Członkowie spółdzielni produkcyjnej w Hankach
mają ambicję przodowania

Doświadczenia z organizacji prac żniwnych wykorzystamy obecnie aby jeszcze lepiej 
i jeszcze sprawniej wykonać siewy jesienne

BYŁO to w końcu lipca. W 
spółdzielni produkcyjnej w 
Hankach w powiecie wałec­
kim liczono już na godziny 
czas, pozostały do nowego na 
tarcia w walce o utrwalenie 
pokoju, do tegorocznych żniw 
pokoju. Podczas próbnej koś­
by snopowiązałką pierwszych 
plenów wspólnej pracy mówił 
przewodniczący Franciszek Li 
wiński mówił do towarzyszą­
cych mu chłopów — członków 
spółdzielni:

— „Nasze pierwsze spół­
dzielcze żniwa musimy na czas 
ukończyć. Wszystkie plony do 
ostatniego kłoska zbierzemy 
Każ'dy traktor, koń. maszyna 
żniwna i wóz nie może nawet 
minuty zmitrężyć. Każdy spół 
dzielca ma .wyznaczone miej­
sce w zbiorach i musi go pil­
nować. W cieniu nikt nie mo­
że się po Dróżnicy ^Jklngiwać 
Wtedy zbierzemy bogate uro­
dzaje A dniówka obrachun­
kowa? Jak przyjdzie rozlicze­
nie. to się okaże. ile dnje do­
bra praca.

Pamiętajmy, że na nas pa­
trzą dzisiaj indywidualni chło 
pi z naszej gromady i ci z 
Bornikowa. Jak zobaczą plon 
naszej pracy, to się przekona­
ją sami, że wspólna praca na 
wspólnej ziemi doić lepsze wv 
niki a lepsza technika zapew­
nia wyższe urodzaje.

Kiedy nadeszły wreszcie z. 
nie:-/rpliwóścią oczekiwane 
gorące dni szóstych na ziemi 
koszalińskiej, a pierwszych 
spółdzielczych zbiorów, wszy- 
scV członkowie swoją pracą 
zdawali egzamin z postawio­
nych przed nimi przez Partię 
i Rząd zadań,

Zdawali egzamin patriotyz­
mu młodzi traktorzyści z bry­
gady ciągnikowej Miszczyka 
z traktorzystą Czesławem Go- 
lańskim i przyczepowym Sta­
nisławem Michalakiem na cze 
le, którzy troskliwie dbając o 
sprzęt kosili od wczesnego ra­
na do późnego wieczora. Wal­
czył o szybsze zebranie wyso­
kich urodzajów i spółdzielca 
Józef Golański, ojciec jednego 
z przodujących traktorzystów 
w POM-ie wałeckim Czesła­
wa Golańskiego. Sprawdzia­
nem wykonania tych zadań by 
la także praca Władysława

Przybylskiego, który wraz z 
pozostałymi spółdzielcami 1 
członkami ich rodzin nie szczę 
dził trudu i sił aby szybko 1 
dokładnie zebrać plony.

Wynik tych egzaminów Jest 
pomyślny. Spółdzielcy hanec- 
cy mogą się poszczycić wyso­
kim urodzajem, sprawną orga 
nizacją prac zbiorowych, do­
brym wykorzystaniem maszyn 
i sprzętu technicznego. Mimo 
dającego się odczuć braku rąk 
do pracy, w terminie sprząt­
nięto trawy z 26 ha i zboże ze 
160 ha.

r- „W tym roku szybko u- 
winęliśmy się z siewami wio­
sennymi i żniwami. Maszyny 
przygotowywaliśmy zawsze 
rychło. Dokładnie opracowa­
liśmy plany pracy. Każdy wie 
dział co robi. Za ą>racę na 
swoim odcinku odpowiadał 
Doświadczeń mamy już wiele 
Sprawnie też kończymy przy­
gotowania do siewów jesien­
nych. Ani się nasi sąsiedzl o- 
bejrzą jak zobaczą, że spół­
dzielcy już wracają z pola po 
skończonej robocie.

Spółdzielcy z Hanek chcą 
nadal przodować i nadal roz­
wijać i rozszerzać swoje współ 
ne gospodarstwo. Wiedzą bo­
wiem, że zapewnia im ono co­
raz lepszy byt, coraz bardziej 
rosnące dochody.

FELIKS MALEC 
ROM Walci

Żołnierze Wojsk Ochrony Pogranicza strzegą bez­
pieczeństwa naszych granic.

Na zdjęciu: Przodownik słuiby granicznej, marynarz 
jednostki patrolowej Wojsk Ochrony Pogranicza — Sta 
nisław Jarosz, który jeszcze przed dwoma laty był ro­
botnikiem fabryki włókienniczej i» Choszcznie,

Swoją pracą zdobyli uzna­
nie znacznej części okolicz­
nych chłopów prowadzących 
indywidualną gospodarkę, spo 
śród których coraz większa 
liczba nabiera przekonania do 
wspólnej gospodarki.

I znów, kiedy zbliża się 
dzień rozpoczęcia następnego 
boju o pokój i Plan 6-letni 
spółdzielcy haneccy skupiają i 
przygotowuja^vszvstkie swoje 
si’v do spranego 1 szybkiego 
przeprowadzenia tegorocznych 
siewów jesiennych. Stanisław 
Michalak, przvczeDowy, sta­
rannie przygotowujący sprzęt 
spółdzielczy do siewów, mó- 

iwi:

ców — właśnie dlatego cieszą 
się szacunkiem podległych 
załóg.

Wróćmy do Szczecińskich 
Zakładów Chemicznych. Czy 
opisany wyżej wypadek test 
typowym dla naszych zakła­
dów?

Niestety tak jeszcze nie jest. 
Nie jest on jeszcze nawet ty­
powym w -•'mych Szczeciń­
skich Zakładach Chemicz­
nych.

Jeszcze dość często spotyka 
sie u nas w praktyce sztywny 
podział na aktywistów gospo­
darczych i politycznych. Nie 
raz sekretarze organizacji par 
tyjnych opracowując plan ja­
kiejś akcji politycznej mówią: 
— ..Tego towarzysza nie wy ty 
piitemy; on test naszym akty 
wista gospodarczym". Rzecz 
jasna, że nie może być nic 
bardzie, błędnego od takiego 
stanowiska. W okresie budo­
wy podstaw socjalizmu, każde 
zadanie gospodarcze ma okre 
ślone znaczenie polityczne 1 
bez zrozumienia tego znacze­
nia trudno jest to zadanie wy 
konać. Ma1st<-', który nie ro­
zumie i nie przeżywa głęboko 
politycznego sensu każdej pra 
cy dnia dzisiejszego nie bę­
dzie umiał kierować ludźmi, 
nie będzie umiał ich natchnąć 
zapałem i entuzjazmem, tak 

»niezbędnym w obliczu trudno 
ścl, nie potrafi porwać ich do 
współzawodnictwa, a pozosta­
nie jedynie mniej lub więcej 
biernym ogniwem między dy­
rekcją zakładu, a jego załogą.

Uchwała Prezydium Rady 
Ministrów w sprawie zadań i 
obowiązków majstrów z lute- 
gc br. wyraźnie wskazuje na 
to, iż wykonanie Planu 6-let- 
nlego wymaga znacznego pod 
niesienia aktywności w pro­
dukcji niższego dozoru techni 
cznego, a w szczególności maj 
strów. Po to jednak, by maj­
ster stał się pełnowartościo­
wym kierownikiem na powie­
rzonym mu odcinku produk­
cyjnym — kierownikiem prze-

W czasie oceny pracy orga­
nizacji partyjnej w dn. 29 
sierpnia br. sekretarz tow. Fe 
dio musiał stwierdzić: „Nie 
było żadnej nracy politycznej 
z majstrami I brygadzista­
mi". Dodajmy od siebie — by­
ło zlekceważenie tego poważne 
go problemu, wynikającego z 
uchwały Prezydium Rządu i 
wytycznych KW. Egzekutywa 
organizacji partyjnej nie doce­
niła faktu, że tylko od jej pra 
c- politycznej zależy, czy maj 
ster będzie przykładem dla 
podległych mu robotników w 
socjalistycznym stosunku do 
pracy, czy będzie przejawiał 
należytą inicjatywę w zwalcza 
nlu trudności. Wprawdzie dy­
rektywy KW były omawiane 
na organizacji partyjnej, nie 
wyciągnięto z nich jednak żad 
nych praktycznych wniosków, 
tak, jak lgnie przygotowano 
się również do przeprowadzę 
nir egzaminów majsterskich, 
mimo istnienia odpowiednich 
dyrektyw. Nie prowadzono 
równeż dotąd odpraw i narad 
z majstrami, a pierwsza bo­
daj tego rodzaju narada ogra 
nlczyła się wyłącznie do 
spraw techn’czno ■ gospodar­
czych, bez wnikania w ich po 
lityczną treść.

Przed organizacją partyjną 
stoi obecnie poważne zadanie 
naprawienia błędów popełnio­
nych dotychczas na danym od 
cinku. Należy przede wszyst­
kim majstrów • członków par­
tii objąć szkoleniem partyj­
nym 1 dbać o ich postępy, 
należy łącznie z radą zakłado 
wą dbać o podnoszenie pozio­
mu politycznego wszystkich 
majstrów. Tylko prowadź-n-.*e 
systematyc nej pracy polltycz- 
no-wychowawczej poprzez na­
rady, szkol mie i powierzanie 
konkretnych zadań politycz­
nych może uczvnlć z majstrów 
prawdziwych kierowników, u- 
łatwić im wykonywanie za­
dań, pozyskać zaufanie i sza­
cunek załogi.

L. Z.

jętym troską o realizację za­
dań planu, trzeba na o wiele 
wyższy poziom podnieść jego 
polityczną świadomość i zrozu 
mienie sprawy, o J tórą wal­
czy cały naród, a każda załoga 
m swoim odcinku pracy.

We wspomnianych na wstę­
pie Szczecińskich Zakładach 
Chemicznych rola majstrów 
jest wyjątkowo duża, zarówno 
ze względu na ilość oddzia 
łów. jak i na specyfikę proce 
su technologicznego. 1 dlate­
go też w walce o wykonanie 
planu produkcyjnego majstro 
wie mają poważne zadania. — 
Trzeba Jednak stwierdzić, iż 
zadań tych n: spełniają w 'a- 
kim sł< ’ ,qk tego wymaga 
sytuacja zakładu, niewykonu- 
jącego planowych zadań. Maj­
strowie na 'gół nie szukają 
sposobów, n'e czynią prób ce­
lem umożliwi irir oddziałom 
wykonywania planów, a chęt­
nie zasłaniają się istniejącymi 
przeszkodami 1 zbyt często 
używają słów: „pnecłeż tu 
nic i te da się zrobić". Tak po 
stępuje majster Banasik i wie 
lu jeszcze innych. Charaktery 
stycznym jest również fakt, 
że we współzawodnictwie 
przedmajowym w fabryce bra 
ło udział tylko trzech maj­
strów. Rzecz jasna, że w tych 
warunkach nie ma mowy o 
właściwym oddziaływaniu maj 
strów na robotników.

Gdzie leży przyczyna, że 
aparat ma.jisterski nie bierze 
dość aktywnego udzJału w ży­
ciu politycznym załogi, że nie 
umie spełnić prawdziwie kie 
rowniczej roli? Niewątpliwie 
przyczyną tą jest fakt, że orga 
nlzacja partyjna w Szczeciń­
skich Zakładach Chemicz­
nych nie prowadziła dotąd pra 
cy politycznej z majstrami, że 
nie postawiła sobie zadania 
podniesienia Ich poziomu poli­
tycznego. A sprawa ta miała 
szczególnie doniosłe znaczenie, 
jeżeli wziąć pod uwagę, iż 10 
majstrów zostało wysuniętych 
z załogi.

W PIERWSZEJ połowie lip­
ca br. w Szczecińskich 

Zakładach Chemicznych zai­
stniała konieczność zatrzyma­
nia pieców celom przeprowa­
dzenia bieżącego ’ remontu. 
Kierownik produkcji opiera­
jąc się na dotychczasowych 
doświadczeniach w tej dzie­
dzinie zaplanował wykonanie 
robót przez 10 robotników w 
ciągu 9 godzin. Ale takie roz­
wiązanie nie zadowoUlo asy­
stenta tow. Augustyniaka, peł 
niacego funkcję majstra na 
zmianie. Wybrał on 6 ludzi, 
wska-eł im wielkie znaczenie 
remontu dla crłości zakładów 
prodnkulacyfeh nawozy -sztucz­
ne dla wsi. porozmawiał o za 
dan’ach stojacvch przed fab-y 
ka i... w rezultacie 6 robotni­
ków wykonało zadanie w cią­
gu nółtorej godziny.

To na pozór nie wielkie wy­
darzenie wiele mówi o roli, 
jaka niższy dozór techniczny 
może spełnić na odcinku nie 
tylko kierowania, ale i wycho 
wyw^nia zafogi. Wspomniimy 
nazwiska maistrów radziec­
kich — chociażby Lidii Koęa- 
b| 'nlkowei i Mikołaja Rossyj 
sklego. W Związku Radziec­
kim majster — to nie tylko 
techniczny kierownik, którego 
doświadczenia 1 wiedza pozwą 
lają właściwie prowadzić od­
dział czy warsztat. Jest on 
jednocześnie aktywistą polity­
cznym. agitatorem wyjaśniają, 
cym linię Partii 1 Rządu i 
przez to mobilizującym załogę 
do wykonywania kolejnych 
zadań. I Rossy.iski z zakładów 
„Kaliber" i Korabielnlkowa 
z „Komuny Paryskiej" i Alek 
sander Czutkich są takimi 
właśnie majstrami. Sukcesy 
Ich, to wynik głębokiej świa­
domości i zrozumienia wielkie 
go politycznego znaczenia co­
dziennych zadań wytwór­
czych. Właśnie dzięki temu 
majstrowie radzieccy są ini­
cjatorami nowych form współ­
zawodnictwa, dobrymi wycho­
wawcami nowych kadr fachów

CAŁY naród polski zajęty jest twórczą, pokojową pra­
cą. Jak kraj nasz długi i szeroki rosną nowe inwe­
stycje, powsteją nowe fabryki i kombinaty przemysłowe, 

nowe domy i szkoły, szpitale i żłobki. To co wczoraj było 
jeszcze projektem, dziś staje się rzeczywistością.

Dymią już kominy największej cementowni. „Odra”, 
kominy zakładów włókien sztucznych w Gorzowie, zakła­
dów chemicznych w Wizowie, kombinatu bawełnianego w 
Piotrkowie, nowej huty „Częstochowa”, największej w 
Polsce olejarni w Brzegu.

Wartość produkcji przemysłowej na głowę ludności 
stanowi dziś 364 proc, w stosunku do wartości produkcji 
przemysłowej na głowę ludności w okresie przedwojen­
nym. Produkcja rolnicza w przeliczeniu na jednego mięsa 
kańca stanowi dziś 142 proc, w stosunku do przedwojen­
nego okresu. Oto są niektóre tylko rezultaty naszej pra­
cy pokojowej. Z każdym miesiącem nadrabiamy lata 
wiekowego zacofania i zaniedbania.

Na straży tego potężnego pokojowego budownictwa so­
cjalistycznego, na straży naszej niepodległość1. 1 bezpie­
czeństwa granic Ojczyzny stoi Wojsko Polskie.

Związane więzami braterstwa z potężną armią Związ 
ku Rndziep^ietm. g»kolene na lei przebogatych doświad­
czeniach bojowych, wychowywane w duchu międzynarodo­
wej solidarności mas pracujących, w duchu wierności 1 
oddania sprawie wolności, pokoju i socjalizmu, dowodzo­
ne przez wielkiego syna narodu polskiego, znakomitego 
stratega szkoły stalinowskiej, bohatera Stalingradu, mar 
szałka Rokossowskiego — Wojsko Polskie otoczone jest 
szacunkiem i miłością mas pracujących naszego kraju.

Wynika to ze ścisłej więzi, jaka istnieje między na­
rodem a wojskiem, więzi, która jest podstawowym czyn­
nikiem siły naszej armii. Nasi żołnierze — to przecież 
synowie tych co budują przemysł polski i rozwijają rol­
nictwo, synowie robotników, chłopów i inteligencji pracu 
jącej.

W codziennym życiu więź między wojskiem a naro­
dem umacnia się coraz bardziej. Spotkania robotników z 
żołnierzami, występy zespołów wojskowych w zakładach 
pracy, pomoc wojska udzielana wsi — to zaledwie niektó 
re formy stałej łączności wojska z narodem. Tysiące żoł 
nierzy zdobywa kwalifikacje zawodowe w wojsku i po 
ukończeniu służby oddaje swą wiedzę, swoje umiejętnoś 
ci dla budowy kraju.

W trosce o żołnierzy i ich Todziny, Rząd nasz oprą 
cował dekret, który daje szereg uprawnień żołnierzom 
służby kadrowej i ich rodzinom.

I tak np. dekret zobowiązuje zakład pracy, który 
zatrudnia pracownika w chwili powołania go do odby­
cia kadrowej służby wojskowej, do nrłtvjęda go z powro 
tern do pracy po odbyciu służby wojskowej i to na sta­
nowisko nie niższe od zajmowanego dotwhezas. Dekret mó 
wi o tym, że jeżeli podczas służby wojskowej pracownik 
uzyskał inne lub wyższe kwalifiknci- zawodowe, zakład 
pracy musi go wyznaczyć (za jego zgodni pa takie stano 
wisko, które odpowiada nabytym kwalifikacjom.

Na okres służby żołnierskiej zapewnią sie rodzinie 
bezpłatne korzystanie z pomocv lekarskiej oraz opiek1 
nad matką i dzieckiem. Oczywiście, o ile rodzina nie ma 
tego uprawnienia z innego tytułu, jak np. z D-tułu wlas 
nej pracy i ubezpieczenia, otrzymywania renty.
Dekret rządowy zabrania usuwania z mieszkania ro­
dziny żołnierza odbywającego służbę. Członkom rodziny 
prowadzącym gospodarstwo rolne żołnierza przyznafe sie 
ulgi w podatku gruntowym oraz w wykonywaniu śwlad 
czeń w naturze na cele publiczno. Im też przysługuje 
pierwszeństwo w korzystaniu ze świadczeń pomocy są- 
siedzkej w rolnictwie przy odbudowie wsi oraz w uzyska­
niu przydziałów budulca, materiałów budowlanych, po­
mocy finansowej przeznaczonej dla gospodarstw chłop­
skich.

O czym świadczą uprawnienia 1 ulgi jakie, rząd przy­
znał żołnierzom kadrowym i ich rodzinom? Świadczą one 
o tym, że Rząd i naród nasz -enią i szanuią Wojsko Po] 
skie. które jest zbrojnym ramieniem naszego ludowe­
go Państwa, że Rząd ' naród nasz otaczalą troskliwą opie 
ką tych, którzy w dzień i w nocy czuwają nad naszą pra 
cą i nad naszym snem, czuwają nad pokojem j socjalis 
tycznym budownictwem.

Wprowadzenie w życie tego dekretu, jego dokładna 
realizacja Jeszcze bardziej utrwali nierozerwalną więź 
naszego ludowego wojska z narodem. B. T.

W trosce 
o żołnierza Wojska Polskiego 

i jego rodzinę

ni e KORESPONDENCIIHasH piszgi

Rzeczowa, słuszna krytyka pomogła
Spółdzielnia Pracy Szewców w Słupsku 

wkroczyła na nowe tory
Do niedawna jeszcze siedzi­

ba spółdzielni pracy szewców, 
kamaszników i rymarzy w 
Słupsku mieściła się w cias­
nym, brudnym lokalu, nie po 
siadała prawie żadnych ma­
szyn, bardzo często nie wypła­
cano pracownikom poborów w 
ierminie. Nic więc dziwnego, 
że wśród pracowników powsta 
ło niezadowolenie i rozgoryczę 
nie. Wydajność pracy obniżała 
się...

Na jednej z narad wytwór­
czych poddano ostrej krytyce 
działalność kierownictwa, któ 
ją nie troszczyłę się wcale o

poprawę panująęych w spół­
dzielni stosunków. Krytyka ta 
pomogła. Kierownictwo zatro­
szczyło się o przeniesienie 
spółdzielni do innego budyń- 
ku. jasnego i przestronnego, 
uprzednio generalnie wyremon 
towanego. Zakupiono maszynę 
do wykańczania obuwia, co 
znacznie obniży koszty własne.

Przed dwoma miesiącami 
otwarto dodatkowy punkt usłu 
gowy na terenie Słupska, w 
najbliższych dniach zostaną 
oddane do użytku następne 
dwa,

t, Waj/lęwM



Kino „POLONIA" - „Za cenę 
tycia” — film produkc" angiel­
skiej. Początek seansów o godz. 
18 1 20.
Kino ..MŁODA GWARDIA" — RO- 
KOSSOWO — „Dom na pustkowiu" 
film prod. polskiej. Dodatek flinto 
wy „Nauka 1 technika. Początek 
seansów o godz. 18 i 20.
MUZEUM Armii Czerwone) 54— 
wystawa pt. „Karykatura radziec­
ki w walce o pokól" I zbiór” staS 
— Muzeum otwarte we wtorki 
czwartki i piątki od 12-el do ’7-<>1. 
w niedziele 1 święta od 12-tej do 
19-tej
Dyżurnie APTEKA SPOLECZN-'. 
przy ulicy Zwycięstwa.

• • *
Wybory do zarządu okręgowego 

Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Graficznego. Prasy 1 Wy 
dawnlctw odbędą się dnia 9 wrze­
śnia o godzinie 9.30 w świetlicy Kj 
Szalińskich Zakładów Graficznych.

KRONIKA SŁUPSKA
Kino ..POLONIA" — „Dr Scmmel- 
welss" — film prod. nlemieaktel. 
Dodatek filmowy ..Matka w trosce 

o niemowlęta". Początek seansów 
o godz. 18-tej 1 20-t.eJ.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr. 19 przy ul. 3 Mała 38.
MUZEUM — Plac Zwycięstwa — 
otwarte od godz. 12 do 17-tej.

• • •
Wielki wlec sprawozdawczy z III 

Światowego Zlotu Młodych Boiow 
nlków o Pokól w Berl'n<e — od­
będzie sie na placu Zwycięstwa 
w niedzielą dnia 9 września o 
godzinie 13.

» » •
W Słupsku odbyła się narada 

Mielakiego Komitetu Ob ońców Po 
koju z udziałem 300 aktywi tów, 
na której onracnwano plan pracy 
MKOP na rok bieżący.

• • •
Dnia 10 bm. o godz. 9-teJ w sal' 

konferencyjnej Wydziału Oświaty 
PRN przy ul. Starzyńskiego 1 od­
będzie sie konferencia szkoleniowa 
gminnych Instruktorów oedngoglcz 
nych Ze względu na temat konfe­
rencji obecność w«wsłklch człon­
ków Powiatowe! Komfaii Społecz­
nej do Walki 7. Analfabetyzmem 
jest obowiązkowa.

• • »
Miejski Komitet Odbudowy Wa- 

szswy urządza w dniu 18 września 
wycieczka do Warszawy pod ha­
słem: „Poznaimy budulacą się sto 
llcę". Wyjazd ze Słupska — 15 
września w godzinach wieczornych, 
powrót 17 września. Zgłoszenia 
przyjmuje PBP „Orbis".

» * »
W Słupsku odbywa sie obecnie 

3-tygodniowy kurs nartyjny dla 
wykładowców II stornia, zorganlzo 
wany przez KW PZPR.

• * w •
Liga Przylaclół Zołn'erza na tere 

nie powiatu słupskiego skup'a w 
swych sre"egach ponad 11 090 człon 
ków zorganizowanych w 137 ko­
lach. • * •

Ponad 20 <M0 chłopów wzięło w 
tym roku udział w dożynkach któ­
re na terenie powiatu słupskiego 
zostały zorganizowane w 19 gmi­
nach W obchodach dożynkowych 
wzięły także udział liczne ekipy ro 
botnlcze.

SOBOTA, 8 sierpnia 1951 r.
11.57 Sygnał czasu: 12.04 Dzien­

nik południowy; 12.15 Orkiestra 
dęte: 12.30 Aud. dla wsi; 12.45 Na 
swojską nutę; 13.15 Komunikaty 
dla wsi; 13.30 Aud. szkolną dla kla5 
II; 13.55 Aud. szkolna dla klas Ilr- 
IV-; 14.15 Muz. tan: 15 30 Aud. dis 
świetlic dziecięcych: 16 05 Notatki 
sportowe: 1610 Pleśni masowe;
16 2o Dziennik Pomorza Szczec ń-
ąkiogo: 16.35 Serenady 16.50
P.v-woz\' iesienne — pogadanka;
17 Ot Wiadomości popołudniowe: 
17 15 Koncert rozrywkowy: 18 00 
„Jelonek i syn": 18.15 Rusłanoy.cy 
— pog: 18 4o W mikrofonowej sie­
ci — aud. satyryc-nia! 18.50 
Wiadomość1 rybackie: 19 00 Kon­
cert, muz. lud: 19.23 —■ Aud. lite­
racka: 19 58 Stan pogody; 20.05 
Dziennik wieczorny; 20.26 Wiad. 
sport; 20 30 ,,Przv sobocie po robo 
cle"; 21.45 Muz: 22 00 Muz. 1 aktu­
alności: 22.39 Gra ork. taneczna: 
23 00 Ostatnie wiad: 23.10 Koncert: 
23 59 Hymn.

NIEDZIELA, 9 sierpnia 1951 r.
8.55 Komunikaty lokalne: 9.00 

Koncert organowy: ' 9 30 P oza ra 
dziecka: 9.50 Transmisja Central­
nych Uroczystości Dożynek z. Po 
znania: 1157 Sygnał cz-S"' U>15 
Poranek symfoniczny; 13.15 Z lal 
storlt ruchu robotnic ero: 13 35 
KopC"rt ork. Szczecińskie I Rozgina 
nl PP. pod dureketa Wiad v* lawa 
Górzyńskiego: '4 15 Uwaen PGR- 
14 40 Odoowiadamy na list”: 15 00 
M-ło. znane r”b” 7->I-w>’ S’C-"c'ń 
skieo — poc: 15 15 A-d. dla ci-leci: 
16 nn Bułgar«k<» pleśni Wwc; 
16 20 Nasz udział w bert<ń-kfm 7.'-> 
cle — aud. świetlicowa’ 16.40 Jona 
cv prar”,» na Bazie Rybackiej w 
Swlpoulśclu — aud. miodzleżow : 
16 50 Nowoczesne dr -ka-stwo; 17 00 
Dennik popołudniowy: 18 00 Na
fal’ humoru I Batyrv; 18 45 Tran- 
sm:s’a z Centralnych U-nc-yst ści 
dożynek z Poznania; 19 20 TTtworr 
Chenieą; 20.00 D’’enn<k wieczorny; 
20 26 Wiad. sportawe; 21.00 . Spra 
wą ‘ednego konia": 21 55 Chw‘la 
mnzvk<: 22 00 Snraw-edeetą za
8oartakindv; 22.30 Wiad sn-rt;
23 00 Ostatnie Wadomcśd: 23 la
Muzyka taneczną — nlvtv: 23.50
Hvmn I koniec audycji; 24.00
CZRM dla rybaków.

Przed Dniem Spółdzielczości

KLARA MYSZKA 
delegatka gminy Kiełczygłowy 

na ogólnopolskie dożynki w Poznaniu

Sportowa niedziela w Koszalinie

W gromadzie Starkowo i 
gmir ie Kiełczygłowy, a nawet 
w całym powiecie miasteckim, 
chłopi znają, jeśli nie osobi­
ście, .to przynajmniej z nazwi 
sita Klarę Myszkę — przewód 
niczącą Koła Gospodyń ZSCh 
ze Starkowa.

Klara Myszka jest na swoim 
gospodarstwie rolnym wzoro­
wą gospodynią, i ziękl starań 
nej uprawie zbiera dobre pło­

żą i kontraktując ponadplano 
wo trzodę chlewną, walczą 
pod przewodem klasy robot­
niczej o pokój i Plan Sześclo 
letni, umacniając polskość na 
szej ziemi koszalińskiej i pod 
nosząc dobrobyt jej mieszkań- 
ków.

W związku z decyzją wyklu 
czenia Polski z Międzynaro­
dowego Zw. Spółdzielczości w 
całym województwie koszaliń 
skim w przededniu święta 
spółdzielczości odbyły się licz­
ne zebrania protestacyjne pra 
cowników spółdzielczych.

Odpowiedzią na decyzję re­
akcyjnej większości MZS były

Nie wolno zwlekać ani chwili z remontem 
siewników

Junacy SP 
ze Starego Borka 

przekraczają normy
Junacy hufca SP w Starym 

Borku, pow. kołobrzeskiego, 
mogą poszczycić się nielada 
osiągnięciem: wykonali rocz­
ny plan prac społecznych w 
160 proc.

Wyróżnili si^ w tej pracy: 
Antoni Kulisz z gromady Ko- 
rzyścienko, który psląga 250 
proc, normy i Kazimierz Biał 
z gromady Nowy Borek, nagro 
dzony za wydajną pracę w o- 
chotniczej brygadzie tumuso- 
wej.

Dziewczęta również nie po- 
zostają w tyle: junaczki Tere­
sa Biedrzycka ze spółdzielni 
produkcyjnej z Starym Bor­
ku 1 Krystyn n. Wąsowicz z 
Grzybowa wykonują po 200 
proc, normy. Cbie zdobyły od 
znakę SPO i wezwały do zda 
wiania norm, na SPO wszy­
stkie junaczki hufca w Sta­
rym Borku.

A. Sadowska

otrzymali przede wszystkim 
chłopi kontraktujący uprawy 
przemysłowe.

Sprawnie przeprowadzony 
siew jesienny zadecyduje o 
plonach przyszłego roku. Win 
nv to dobrze zrozumieć wszy­
stkie GRN-y. PZGS-y i GS-y, 
odgrywające przecież tak waż 
ną rolę w przygotowaniu i 
przeprowadzeniu kampanii 
siewnej.

M. JUSZCZYNSKI — w 
związku z Waszym listem in­
terweniowaliśmy w —Prezy­
dium MRN — Sławno, skąd 
otrzymaliśmy odpowiedź, że 
dziury pozostałe po wydoby­
ciu zbiornika benzynowego 
zostały już zasypane.

K. TOPKA: PZGS w Miast 
ku zawiadamia, że powodem 
złego zaopatrzenia sklepu w 
Wałdowie było wyczerpanie 
się kredytów obrotowych GS. 
Gminna Kasa Pożyczkowa nie 
rozliczała się z zaliczek wy­
płacanych GS, wobec czego 
Bank Rolny nie przekazywał 
dalszych sum, które potrzeb­
ne były na zakup towaru. O- 
becnie upłynniono kredyty w 
Banku Rolnym dla Gminnej 
Spółdzielni w Wałdowie.

Spółdzielcy woj. koszalińskiego 
protestują przeciwko wykluczeń u Polski 
z Międzynarodowego Związku Spółdzielczości

II GRUPA
9.IX.51 — Gwardia Słupsk — Ko 

lejarz Słupsk, Stal Drawsko — U- 
u .jzc ecinek.
16.IX.51 — Kolejarz Szczecinek— 

— Kolejarz Słupsk, Unia Szczeci­
nek — Gwardia Słupsk.

23.IX.51 — Kolejarz Szczecinek— 
Stal Drawsko. Kolejarz Słupsk — 
Unia Szczecinek.

30.IXł5t — Gwardia Słupsk - 
Kolejarz Szczecinek, Stal Drawsko 

— Kolejarz Słupsk.
7.IX.51 — Stal Drawsko — Gwar 

dla Słupsk. Kolejarz Szczecinek — 
Unia Szczecinek.

Jedna z pięciuset...

ny. Hoduje też wiele świń I 
co roku kontraktuje. Ale sza­
cunek i uznanie u tamtejszych 
rolników zdobyła nie tylko 
dzięki dobrze postawionej go­
spodarce, a przed0 wszystkim 
przez swoją ofiarną pracę na 
niwie społecznej.

Z jej inicjatywy starkow- 
skie Kolo Gospodyń zorganizo 
wało 15 ub. m. pierwszą w wo 
jewództwle koszalińskim zbio 
rową sprzedaż zboża z pierw­
szych omłotów, realizując w 
80 proc, roczny plan gromadź 
ki, który koło wykonało cał­
kowicie w ciągu następnych 
8 dni. Również 1 z jej inicja­
tywy koło to wezwało wszyst­
kie Koła Gospodyń ZSCh na 
ziemi koszalińskiej do współ­
zawodnictwa w organizowaniu 
zbiorowej sprzedaży zboza 
Ojczyźnie Ludowej. Także i w 
niemałej mierze z* jej spra­
wą koh gospodyń powiatu 
miasteckiego przystąpiły w 
tych dniach do organizowania 
r.iasowęi kontraktacji trzody 
chlewnej.

Wybierając Ją na delegatkę 
na ogólnopolskie dożynki w 
Poznaniu, chłopi gminy Kieł­
czygłowy wynagrodzili Klarę 
Myszkę za jej ofiarną pracę 
na polu społecznym. Klara 
Myszka — iak stwierdziła na 
dożynkach gminnych po jej 
wyborze na delegatkę — po­
wie w Poznaniu chłopom z po 
zostałych województw naszej 
Ojczyzny, jak ’ obiety wiej­
skiej ziemi koszalińskiej, wy­
wiązując się przed terminem 
z zobowiązań rprzedaży zbo-

Sportowcy Słupska 
w nfes’ącu budowy 

Warszawy
Kluby sportowe Ogniwo, Kole­

jarz i Spójnia organizują w miesią 
cu wrześniu liczne imprezy sporto 
we, z których dochód przeznaczo­
ny Jest na Budowę Warszawy. Pro 
gram tym Imprez iest następujący:

9 września na stadionie Gwardii 
ZKS Ogniwo organizuje zawody 
lekkoatletyczne 1 rald motocyklowy.

15 1 16 września — turniej siat­
kówki o mistrzostwo miasta.

16 września — wyruszy sztafeta 
motocyklowa do Warszawy.

23 września — stadion Kolejarza 
— kolarski wyścig torowy oraz start 
1 meta wyścigu szosowego na tra­
sie Słupsk — Bydllno — Słupsk. g

30 wrześnią — spotkanie pllkaf! 
(kie pracowników MRN i PRN,

Usprawnić i przyśpieszyć wymianę 
ziarna siewnego 

Gm:nne Rady Narodowe muszą pomóc 
spółdzielniom samopomocowym w terminowym 

rozpoczęciu siewów
Tegoroczne siewy jesienne 

przeprowadzają chłopi przy 
wydatnej pomocy Państwa w 
postaci kredytów, większej ilo 
ści nawozów sztucznych i do­
borowego ziarna oraz więk­
szej ilości maszyn siewnych.

Jednym z zadań PZGS-ów 
I CRS w okresie akcji siew­
nej iest zaopatrzenie wsi w 
dostateczną ilość kwalifikowa 
nego ziama. Ziarno to powin­
no już obecnie być dostarczo­
ne rolnikom. Nie wszędzie jed 
nak wymiana ziarna konsum- 
cyjnego na siewne, .iest do­
brze zorganizowane. Na przy­
kład, Jak komunikuje nasz 
korespondent E. Szott, ziar­
na tego hrakuię we wszy­
stkich GS-ach now. miastec­
kiego i w GS Dygowo, pow. 
Kołobrzeg. Powiatowe Zarzą­
dy ZSCh wspólnie z PZGS 
winny zwrócić większą uwa­
gę na organizowanie w PGR- 
ach wymiany zboż3 konsum- 
cvine®n na ziarno selekcyjne. 
i’k również na dostarczanie 
ziarna siewnego do magazy­
nów GS przez spółdzielnie 
produkcyjne i PGR-v. W u- 
sprawnfan'u tej wymiany win 
ny również okazać jak najda- 
lei idącą pomoc miejscowe 
GRN i organizacje partyjne.

Ażeby magazyny GS mogły 
być w norę zaopatrzone w wy 
s+arczaiaca ilość kwalifikowa 
nego ziarna. trzeba przenro- 
w’dzać omłoty sprawnie 1 
szybko, wyknrzystuiac maksy 
małpie każda maszynę, nie 
Hnpiięznzajac do najkrótszych 
rhocHżhy Drzestniów. Tnacz»1 
iest tednak w SOM-ach, ob- 
słumiHeych gromady Damr’. 
-a i L”bnczewo w now. słup­
skim. .Tak infmrnuią Redakcją 
nasi korespondenci wieiscy w 
SOM-ach tych stoją nieczyn­
ne młocarnie. n’ewvremontc- 
wane z powodu rzekomego 
braku części-zamiennych. k<ó 
re znajdują sie w Centrali 7a 
opatrzenia TOR w Koszalinie. 
Trzeba tylko złożyć zapotrze­
bowanie na te części, o czym 
SOM-y dotychczas nie pomy­
ślały.

Zaopatrzenie chłopów w na, 
wozy sztuczne na ogół prze-' 
biega dobrze. Gminne Rady) 
Narodowe dbają, aby nawoiy

zobowiązania, jakie podejmo­
wali uczestnicy tych zebrań.

M. in. pracownicy Okręgo­
wego Oddziału CRS w Kosza­
linie zobowiązali się podwyż­
szyć obroty w swoich placów 
kacli handlowych o. 82 tys. zło 
tych, a pracownicy działu pro 
dukcyjnego CRS podjęli zo­
bowiązanie zaoszczędzenia 
1450 złotych.

Pracownicy GS w Siemyślu 
oraz PSS w Świdwinie uchwa 
liii rezolucję, w której m. In. 
czytamy:

„Protestujemy przeciwko o- 
hydnym machinacjom anglo - 
amerykańskich prowodyrów, 
którzy spowodowali wykluczę 
nie Polski z Międzynarodowe­
go Związku Spółdzielczości.

Włożymy maksimum wysił­
ku, by spółdzielczość polska, 
wykonując przed terminem za 
dania Planu 6-letniego była 
stale w pierwszym szeregu 
walczących o pokój".

PROGRAM OBCHODU DNIA 
SPÓŁDZIELCZOŚCI 

W KOSZALINIE

Sobota 8 września wieczor­
nice dla pracowników spół­
dzielczych zakładów pracy.

Niedziela 9 września godz. 
9 w sali kina „Polonia" aka­
demia połączona z pokazem 
filmu „Za cenę życia".

W godzinach popołudnio­
wych odbędzie się w Rokos- 
sowie zabawa taneczna.

Dokładne planowanie pracy
POM-ów i SOM-ów 

usprawni przeprowadzenie siewów 
jesiennych

Jak komunikuje korespon­
dent Edward Szott ze Słup­
ska, ostatnio odbyły się na­
rady załóg POM-ów, na któ­
rych przeanalizowano błędy 
popełnione w tegorocznej ak­
cji żniwnej celem uniknięcia 
ich w kampanii siewnej.

Przed rozpoczęciem siewów 
zostały opracowane nowe pla­
ny pracy dla wszystkich 
POM-ów.

Celem usprawnienia i przy­
spieszenia akcji siewnej pra­
ca m» ciągnikach będzie odby 
wała się na dwie zmiany. 
Sprzęt rolniczy będzie agre- 
gatowany czyli sprzężony w 
zespoły, tak aby praca ciągnl 
ka była maksymalnie wyko­
rzystana. Dzięki agregatowa- 
niu sprzętu stanie się możli­
we wykonywanie 2 czynności 
jednocześnie, a więc bronowa 
nia i orki, bronowania i sie­
wu ftp. — zamiast każdej od­
dzielnie. Brygady traktorowe 
postanowiły pracować w okre 
sie siewów jesiennych bez o- 
graniczenia godzin. Brygady 
remontowe będą dokonywały 
napraw maszyn na polu bez 
przewożenia ich do warszta­
tów — przez co zaoszczędzi 
się sporo czasu i paliwa.

Obecnie odbywają się nara­
dy społeczne, na których jest 
omawiana organlżacja pracy 
1 współdziałanie brygad trak­
torowych z brygadami polo- 
wymi, spółdzielni produkcyj­
nych, jak również podejmowa 
ne są zobowiązania produk­
cyjne.

Korespondent Paweł Szu­
bert ze Sławna informuje, że 
plan remontu maszyn rolni­
czych SOM-ów powiatu sław-

nenskiego jest dotychczas wy 
konywany zaledwie w 93 proc. 
Opóźnia się szczególnie SOM 
w Wiekowie. Umowy ze spół­
dzielniami produkcyjnymi i z 
chłopami indywidualnymi na 
wykonanie prac polowych zo­
stały już zawarte.

Terminowe, sprawne 1 do­
kładne wykonanie remontów 
siewników utrudnia brak ru­
rek wysiewnych i trybów bocz 
nych.

Centrala Zaopatrzenia TOR 
w Koszalinie winna jak naj­
szybciej dostarczyć SOM-om 
pow. sławneńskiego brakujące 
części i umożliwić im tym sa­
mym zakończenie remontów 
maszyn siewnych w jak naj­
bliższych dniach.

Również Warsztaty Okręgo­
we TOR w Szczecinie nie do­
ceniają znaczenia szybkiego 
przygotowania ciągników do 
wykonania orek głębokich — 
komunikuje nam korespon­
dent E. Szott.

POM w Dygowie dotychczas 
nie otrzymał oddanych w 
kwietniu do reperacji pane­
wek i wału korbowego „Ur­
susa", mimo uiszczenia należ­
ności za wykonaną pracę, mi 
mo wielokrotnych pisemnych 
1 telefonicznych interwencji. 
Czy długo jeszcze Warsztaty 
Okręgowe TOR w Szczecinie 
zamierzają trzymać u siebie 
te części, przyczyniając się 
tak niechlubnie do postoju 
ciągnika?

Te wszystkie niedociągnięcia 
i braki — to przysłowiowe 
„drzazgi" w przygotowaniach 
do tegorocznej kampanii siew­
nej. Dokuczliwe drzazgi, któ­
re trzeba jak najszybciej usu­
nąć!

0 bm. piłkarze rozpoczynają rozgrywki
o puchar przechodni WKKF w Koszalinie
Zgodnie z polecełtem GKKF, Sek 
cja Piłki Nożnej WkKF w Koszali­
nie opracowała ostatnio teimlnarz 
rozgrywek o Puchar Przechodn 
WKKF. W rozgrywkach, które ro? 
poczynają się 1uż Jutro 9 bm. weź 
mle udział 10 drużyn, przy czym 
zostały one podzielone na 2 gru­
py:

Do pierwsze! należą: Spójnia 
OSA i Gwardia z Koszalina ora? 
Spójnia Darłowo i Kolejarz Biało 
gard, do drugiej: Gwardia 1 Kole 
jarz ze Słupska, Unia 1 Kolejarz zc 
Szczecinka oraz Stal — Drawsko.

Rozgrywki będą prowadzone sy­
stemom punktowym (każdy z k iż- 
dym). Dri^yna, która nie weźmie 
udziału w walce o puchar zostanie 
wyeliminowana z klasy wojewódz­
kiej?

A oto terminarz rozgrywek dla 
obu grup:

I GRUPA
9.IX.51 — Spójnia Koszalin —

OSA Koszalin, Gw-ardla Koszalin— 
Spójnia Darłowo.

16.IX.51 — OSA Koszalin — Spój 
nią Darłowo, Kolejarz Białogard— 
Spójnia Koszalin.

23.IX.51 — Kolejarz Białogard — 
OSA Koszalin. Spójnia Koszalin— 
S-iójnla Darłowo.

30.IX.51 — Spófnia Darłowo—Ko­
lejarz — Białogard.

27.IX.51 — Gwardia Koszalin — 
Snójnla Koszalin.

4.X.51 — OSA Koszalin — Gwar 
dla Koszalin.

7.X.51 — Gwardia Koszalin — Ko 
lejarz Białogard,

Sportowcy Koszalina 
uroczyście obchodzą otwarcie 
I Ogólnopolskiej Spartakiady

JUZ na kilka miesięcy przed otwarciem I Ogólnopolskiej Spar­
takiady polski świat sportowy żywo Interesował się przebiegiem 
przygotowań do tej wspanialej Imprezy. Dzisiaj nastąpi otwarcie 

zawodów — zostaną rozegrane pierwsze konkurencje. W całym 
kraju dzień otwarcia Spartakiady zostanie uczczony masowymi wie­
cami, w których — oprócz sportowców — wezmą udział tysiące 
widzów.

W Koszalinie w dniu 8 bm. w godzinach wieczornych odbędzie 
się wlec sportowy pod hasłem „Sportowcy w walce o pokój”, za­
kończony przemarszem sportowców przez ulice miasta.

W niedzielę przez cały dzień odbywać się będą Imprezy sportowe. 
Tako plerwsz.a, o godz. 11-ej, zostanie zorganizowany wyścig ko­
larski dla pocztowców, w którym weźmie udział kilkudziesięciu 
zawodników. Trasa wyścigu wynos! około 20 km, start I meta 
z.naldują się przed gmachem Urzędu Pocztowego na pl. Generalissimusa 
Stalina. Start w tej Imprezie zostanie zallMpny jako próba na 
odznakę SPO. ęy

Po południu o godz. 14-ej reprezentanci Ludowych Zespołów Spor­
towych rozegrają na stadionie miejskim towarzyskie spotkanie pił­
karskie z miejscowa Gwardią.

O 17-e,| koszallnianle będą mogli oglądać występy zespołów arty­
stycznych t pokazy masowej gimnastyki, w których weźmie udział 
ponad 700 osób. Następnie odbędą się ..pokazówki" szermierki WP 
na bagnety 1 na szable, pokazy gimnastyki w wykonaniu 600-oso- 
bowel reprezentacji uczennic szkół zawodowych oraz biegi szta­
fetowe.

Tmprezy na stadionie miejskim zakończą harcerze, którzy wy­
puszczą kilkaset baloników z hasłami walki o pokój 1 Plan 6-letnl.

Wieczorem w parku Przyjaźni Polsko-Radzieckiej zostanie wy­
świetlony na wolnym powietrzu film produkcji radzieckiej p. t. 
„Goal”, a następnie odbędzie się zabawa ludowa.

« • •
Podczas trwania Spartakiady we wszystkich powiatach odbywać 

się będą liczne tmprezy sportowe, których uczestnicy będą masowo 
zdobywać normy na odznakę SPO. Ponadto we wszystkich klubach, 
kołach 1 LZS-ach będą przeprowadzane pogadanki 1 odczyty na 
temat Spartakiady.

Jak wiemy, wrzesień jest miesiącem wzmożonej akcji zbiórki 
pieniędzy na odbudowę Warszawy. W związku z tym podczas każ­
dej imprezy sportowej zawodnicy będą przeprowadzali zbiórki na 
.STOS,


